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P o k c j e  d o  g ’ y Ulieszarem: “ K!̂ 1’
P O D Z IE M IA  B L Z T L IK I W IL E Ń S K IE J.

W iln o , 28. lipca.. (P A T ). W  z w ią z ­
ku z  ipinojetkłowaną 'budlową w  k ryp cie  
z a  wiellfcum o łtarzem  w  B azy,lice sarku 
fap n  m e w ie g o  1  s ięc ia  W ito tiia , m ają  
się odlbyć w  n a jb liż szy  d li d n ia ch  b a ­
d a n ia  sizcztlgółoiw-e w apoim nianej k ry p ­
ta R em isja  k o n s e r w a t o r ia  pud p rze - 
w odtakitwem  dlr. -Lorentza o p ra co w a ła  
już p rogram  p r a c  bad/aiwiczo-konseirwa- 
cy fjn ych , obeim m ljący n-ie ty lk o  izbada- 
n ie  w spom niane;. k ryp ty , ale rów n ież  
ca łeg o  p od z iem ia  p od  katopTą i f a r  da- 
m em tów B a zy lik i. P rogram  ten p r z e d ­
s ta w io n y  za sta ł k sięd zu  m etrop o lic ie  
w ileń sk iem u  a rcy b isk u p ow i JatR rzy- 
k ow stica n u  i k a p ita le  mctrofpalitjjl-nej 
do za tw ierd zen ia , ora z  w  c e lu  u z y s k a ­
n ia  -zgody cz y n n ik ó w  k o śc ie ln y ch  na 
p ro jek tow a n e  b a d a n ia . K ierow n ictw o  
bad a ń  ob e jm ie  d osk on a ły  z n a w c a  z a ­
b y tk ów  a rch ite k to n icz n y ch  W iln a  
prol. Juliusz E tos , k tóry  po u k oń czen iu  
m a  o p u b lik o w a ć  sp ecja ln e  d z ie ło  o 
p od z iem ia ch  B a zy lik i w ileń sk ie j.

W UCZELNIACH NIEMIECKICH.
Berlin , 28. lipca (PA T) Liczba k o ­

b iet studjujących na niem ieckich  wyż­
szych uczelniach wzrosła z 2.264 w  r. 
1911 do 14.923 w  r. b., liczba studentów 
zaś z 69.000 do 123.000. CZWORONOGI D E T E K T lW  W  PROCESIE RO ZW O D O W I M. 

(D o artykułu na strotaie 10-tej.

W A C Ł A W  SD iK D SZE W SEI 
U HUN. KW IA T E O W S U E b O ,

(Telefonem  od -naszego koresponoenta.)

W arszaw a, 28. lipca.. (st), Zurajao- 
m ity  litera t W acław  S ie io sn ra k i, aiu- 
tor  sce n a riu sza  .w ielk iego f lin ii  p o l­
sk ieg o  „W ia tr  o d  m o r z a "  w  «Biirg p o ­
w ie ś c i S te fa n a  Ż erom sk ieg o  z rstał 
przyjęi pracz m in. EwiakkwwskŻDgo, 
którego prosni o potumio w realizacji te­
go lilm u. P. m in . K/wiartkowski w  razs- 
m o w ie  z  p . Sienc szew iJdm  otbieaal z a ­
rz ą d z ić , c o  n a le ż y , a n y  n a  teren ie  u - 
rządlzeń p o r to w y ch  r e a l iz a c j i  fiłrma 
n ie n a p otk a ła  n a  pnzK szkody le t łtn i- 
c z n a

- —— o--------
z  p o w o d u  o s z c z ^ w n o s c i ,

(Telefonem  od -naszego korespondenta.)
Warszawa, 28. lipca (st) W ob ec szczu 

ptości kredytów  przcza«czoaych  na o- 
placanie djet i kosztów  podróży służbo­
wych. Min. spraw  w ew n. zwolnił nowo- 
miaicowanycb starostów i kierowników 
starostw, przenoszonym w -tymże cha­
rakterze na inne nżtcjsee służbowe od 
obowiązku zgłasi mr gię a niego przed 
objęcMnn kierownictwa star. -twa. Nowo 
miaucwa.ni • przeniesien i sl *rosiwwv 
mają przedstaw ić się Ministrowi spraw 
w ew n. w  czasie pierwszego pobytu słać 
m iwgo w W « r » » ó e .
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Obsi‘.li etatów oficerskich PP.
PROWIZORYP-ZNE ZARZĄDZENIE KOMENDY GŁO wNEJ POLICJL

Ukuddacja 
pomyłek

Lwów, 29 lip ca .
A d m in istra cja  w  P o ls ce  n ie  m a 

szczęśc ia . P od  w zg lęd em  sp raw n ości 
ro zw o ju  o rg a n iza cy jn e g o  pozosta ła  

jeszcze w tyle p o z a  w ie lu  in n y m i dz ia  
Łami służn  p a ń stw ow y ch , ż e  w y m ien i­
m y  ch o c ia ż b y  k om u n ik ac ję , w ojsk o  
lub  ze s z cz e g ó ln y m  p ie ty zm em  ro zb u ­
dow aną, sk a rb ow ość. Z a n ied b a n ie  to 
d o ty c z y  zresztą  nic tyle teorji, gd zie  od 
la t p racu ją  sp e c ja ln e  k om isje  i ank ie­
ty , ile praktyki, p o leg a ją ce j w  p ie r ­
w szy m  rzęd z ie  n a  umiejętnej polityce 
personalnej. P o lity k a  ta od począ tk u  
chrome i  on a  o b c ią ż a  adm in istrację  
balastem cięzkicń grzechów

Z a sa d n icz o  da d zą  s ię  tu rozróżn ić  
d w a  etap y , z k tórych  jed n ak  żadon nie 
oznacza postępu. Etap p ie r w sz y  —  ta 
improwizacja, w y w o ła n a  k on ie czn o  
śc ią . M a łop o lsk a  s tosu n k ow o  n ajm n iej 
od czu ła  skutki ow eg o  „ fa b r y k o w a n ia "  
u rzęd n ik ów , p o n ie w a ż  p os ia d a ła  w ó w ­
c z a s  własną, znakomicie wyszkuloną 
kadrę. N atom iast b. za b ór  rosy jsk i i 
cz ę ś c io w o  pruski, p o z a  n iektórem i k ie - 
row n iczem i sta n ow isk a m i, ob sa d zon e - 
m i p rzez  M a łop o lan , tw o r z y ł sw ą  ad - 
m in istrac .ę  z  ludzi, którzy nawinęli 
się pon rękę. (J k w a lif ik a c ja ch  n ie  b y ło  
m ow y , s iu d ja  p ra w n icze  u ch o d z iły  za 
przesąd- Stan ów  p o g o rsz y ł się je szcze  
skutkiem  iniiltiacji wpływów partyj- 
nycŁ i ro zw je lm o ż n io n e g o  n ep oty zm u .

R o k  1926 p rzy n iós ł tu p e w n ą  zm ia - 
nę, wypierając pu.tyjiuctwo z  kadr 
u rzę d n iczy ch , n atom iast w  n a jm n ie j­
szym  9topn iu  nie zainteresował się za­
gadnieniem kompetencji. R a cz e j z lek ­
c e w a ż y ł  je  bardz ie j, n iż  to b y w a ło  w  
-okresie p op rzed n im , lub  n aw et od n ió s ł 
s ię  do ty ch  spraw  negatywnie. P rze ­
p ro w a d z ił gru ntow ną  „c z y s tk ę "  a p a ra ­
tu  a d m in istra cy jn eg o  p od  zn ak iem  
„o d m ło d z e n ia "  go i  ob sa d zen ia  „ lu d ź ­
m i p e w n y m i" . W  ten  sp osób  n iem al 
d o sz cz ę tn ie  w y co fa n i zostali starzy, 
wytrawni urzędnicy m ałopolscy, bez 
w y ją tk u  p r a w n icy  i b ez  w y ją tk u  d o ­
skonale  w p ro w a d z e n i w  stosunki lo ­
k a ln e , a b y  ustąpić m ie js ca  jed nostk om  
z a z w y c z a j „ im p o r to w a n y m " z  in n y ch  
d z ie ln ic , m łodym  i często nawet bar­
dzo m łodym , p o z b a w io n y m  d ośw ia d  
.zenda i koniecznego nmiarn, n a jc z ę ­

ś c ie j p r z e rz u co n y m  z zu p e łn ie  innej 
s fery  p r a c y  d o  w a rszta tu , k tórym  m ie ­
li samodzielnie kierować. M ożn a b y  za­
z n a c z y ć , że  „s y s te m " ó w  dotk n ą ł nie 
tyiso administrację. Taik sa m o „u -
sp ra w n io n o "  samorząd m ło d z ie ń cz y m i 
k om isa rz a m i z  daleki* h stron , tak sa­
m o  „u z d r a w ia n o "  F asy  chorycn lu d ź ­
m i n ie ty lk o  in telek tua ln ie , a le n ie k ie ­
d y  i m ora ln ie  bardzo  w ą tp liw y m i

C zem  k ie ro w a n o  się w  ich  d o b o ­
r z e ?  W ca le  c z ę 9to —  przypadkiem. 
Z d a rz a ło  się, ż e  c i  sam i d y gn ita rze , 
s ta n ą w szy  w o b e c  zad ań  p on ad  siły , 
ża lili s ię  n a  sw ó j los  i n a  d z ie ń , w k tó ­
rym  jakaś m ia rod a jn a  łaska  w y n io s ła  
ich  ze spokoin ego b y to w a n ia  w  d obrze  
zn a n y m  fa c h u  n a  n ieb ez p ie cz n e  s z cz y  
ty k a rjery . K ied y in d z ie j jed yn ą  ich  
k w a lifik a c ją  b y ło  zaufanie decydują­
cych czynników, lub większy zaras 
rozmachu 1 energji. U w a ża n o  w id o c z ­
n ie. że  taka twórcza zamaszystośó na 
razie w ystarczy, a reszta  z cza sem  
p rzy jd z ie  sam a.

T y m czasem  ta reszta  sam a nie 
przyjdzie. T a  reszta  —  to żmudne stu- 
dja, to wieloletnie doświadczeni s, zdo­

b y w a n e  na p o sz cz e g ó ln y ch  szczeb la ch

(Od naszsgo
W a i izawa, 28 . lipca . (st). N a p od ­

staw ie zarzą d zen ia  m in istra  spraw  
w ew n . k om en da  g łów n a  p o lic ji w y d a ła  
prowizoryczne zarządzenie w sprawie 
obsady etatów oficerskich policji do 
czasu osta.ecznego ustalenia i zatwier­
dzenia etatów dla poszczególnych o- 
kręgów wojewódzkich. Z arzą d zon o , że 
o ficerow ie  p o lic ji w  stop n iach  pod­
in sp ektorów  m ogą za jm u w ać stan ow i­
ska  drugich zastępców komendant, na 
miasto W arszaw ę, zastępców komen­
dantów wojewódzkich we wszysisich 
innych województwach, oficerów in­
spekcyjnych w komendach wojewódz­
kich Łódź, Fraków. Lwów. W ilno i 
Poznan, naczelnil-ów 16 urzędów s ed- 
czycn, komendantów rezerwy konnej 
i pieszej w W arszaw ie, komendantów 
miast Lwowa, Łodzi, Krakowa, Pozna­
nia i W ilna, O ficerow ie  w  stopniach

Bukareszt, 28. lip ca . (.PAT), Sekre­
ta rz  g en era ln y  m in isterstw a  spraw  
w ew n ętrzn y ch  Cadere, k tóry  p rzeb y ­
w a ł ostatn io  n a  B u k ow in ie  w zw iązku  
zf;'p rzeciw dzia łan iem  szerzącej się tam  
aketi an tysem ick ie j, o św ia d cz y ł w 
w y w ia d z ie  prasowym  c o  następu je: 
K oord y n a cja  w y s iłk ó w  w ła d z  lok a l­
n y c h  i nadanie  im szerok ich  p e łn om o­
c n ic tw , O yfy konieczne dla przepro 
wadzenia energicznej i szybkiej akcji 
przeciwkc agitatorom, którzy, korzy­
stając z trudnej sytuacji, w iakiej zna­
leźli się włościanie na Bukowinie dzię­
ki kryzyncwi rolnemu, podburzali lud­
ność do wystąpień antysemickich, —  
P rzy w ód ca  agitatorów , pu łkow nik  Ne- 
cnce, jest aresztowany. W  w id u  w y ­
p a d k ach  w ystęp ow a li jako pod żegacze 
lu d zie , n a le ż ą cy  do partii p o lity cz ­
n y ch , d ą ż ą cy ch  d o  w y w o ła n ia  zam ętu  
w  państw ie i postawienia rządu wobec 
trndności. In n i z p od żega czy  dzia ła li 
pod wpływami konuwistycznemi, P. 
Cadere stw ierd ził w  d a lszy m  ciągu , że

s łu żb y . W ię c  n astąp iło  to, c o  n astą ­
p ić  m u sia ło . R ó w n o le g le  d o  ank iet ja ­
k iejś k om isji d la  u sp ra w n ien ia  ad m i­
n istra cji, administracja poczęła  grzę­
znąc w chaosie. P o c z ę ły  się m n o ży ć  
wyroki Najw. Trybunału Adm., k o ry ­
gu jące /  w y b ry k i d y lo ta n ty z m u , a że 
w y ro k ó w  tych  na ogół nie cz y ta n o , 
trzeba  b y ło  p rzy p om in ać , '(ze są i że 
ob ow ią zu ją . E nergia  m łodych ! dygnita  
rz y  w y ła d o w y w a ła  się w  najm niej po­
żądanym kierunku, k om p rom itu ją c  w o 
h ec  lu d n ości p ow a gę  w ła d z , lub też 
stw a rza ją c  m oc „re form 1 nieprzemy­
ślanych i s p rz e cz n y ch  z ży c ie m . Brak 
taktu i u m ia ru  p o w o d o w a ! częste kon­
flikty ze SDolbczeństwem. które p od o ­
b n o  m ia ło  b y ć  w y c h o w y w a n e  w  d u ­
ch u  d y sc y p lin y  i patrjotyzm u.

Jak się zdaje —  p o ia p a n o  się w resz ­
c ie  w  cen tra li, że c a ły  „syrtem " grozi 
katastrofa i rozpoczęto odwrót. Ci i 
ow i pan ow ie , n a jb a rd z ie j za a n g a żo w a ­
n i, u lega ją  dyskretnemu wycofaniu. 
W b re w  z w y c z a jo m  d a w n ie jszy m  
w b r e w  zu p ełn e j b e zcerem on ja ln ośc i, 
z jak ą  p o z b y w a n o  się pop rzed n ik ów , 
icb  ob ecn i n astęp cy  od ch od zą  przy za­
chowaniu wszelkich pozorów, Z w y k le

korespondenta.) 
n adkom isarzy  m ogą  za jm ow a ć stano­
w iska  trzecich oficerów inspekcyjnych
w  kom enoizie m iasta  W a rsza w y , o f ic e ­
rów  in sp ek cy jn y ch  w e  w szystk ich  in ­
n y ch  k om en d a ch  w o jew ód zk ich , k ie ro ­
w n ik ów  refera tów  aidmini-stracy;nego 
lub gospod arczego w e  w szystk ich  ko­
m an dach  w o jew ód zk ich  i kom endzie* 
na m iasto  W a rsza w ę , za stęp ców  ko­
m en dan tów  rezerw y  p ieszej i konnej 
w W a rsza w ie , za s tęp ców  n acze ln ik ów  
w szystk ich  16  u rzęd ów  ś le d cz y ch , za -

R zym , 28 lip ca . (PA T.) D on oszą  z 
M elfi: P od cza s  u lew n eg o  d e s z cz u  król 

1 przybył do eM ib, za trzy m a ł się na

w szed ł osob iśc ie  w  kontakt z  lu d n o ­
ścią  B u k ow in y , w y s łu ch u ją c  skarg 
m ie jsco w y ch  w łościa n . Jest on  zd a n ia , 
że  rząd  p ow in ien  p rzy jść z  pomocą 
włościaństmi, znajdującemu się w  po­
łożeniu krytezrem dzięki powodziom 
i wygórowanym procentom, na któ­
rych włościanie uzyskują kredyt. P. 
Cadere p ozozu m ia l się z  m ie jscow em i 
sferam i b au k ow em i co do obriżenia 
podatków ( ? ) .  W  zw ią zk u  z  szerzące- 
m i się przesadzonem u pog łoskam i do 
prasy  w y stosow a n o  apel, w zyw a jący  
do powstrzymywania się od przesad­
nego pesymizmu. M inister spraw ied li­
w o ś c i nakaizal śledztwo w  sprawach 
urzędników, którzy nadużyli swojej 
Władzy P od sekretarz stanu w  m in i­
sterstwie fin a n sów  Joaniteacu w y d a ł 
szereg  zarządzeń , m a ją cy ch  n a  ce lu  
polepszenia bvtu ludności wiejskiej. —  
P. Cadere ośw ia d czy ł, ze  dzięki zarzą ­
dzen iom , za p ew n ia ją cy m  porządek  i 
spokój, na  B ukow inie pan u je  obecn ie  
sy tu acja  norm alna.

z  aw an sem  i listam i p och w a ln y m i. 
C h cie lib y śm y  u w a ż a ć  tę ku rtu azję  za 
początek leuszych obyczrjów w  p o li­
ty ce  p erson a ln e j.

W  ten  sp osób  tez od ch od z i z  k o le i 
dotychczasowy Starosta grodzki we 
Lwowie. M iasto żegna  g c  n a  ogól ze  
szczerą  u lgą . O sob iście  zresztą  b y ł  to 
urzędn ik  p ra co w ity  i  n ie p o zb a w io n y  
d o b ry ch  ch ę c i sprostan ia  ob ow ią zk om , 
a le b rak ło  m u tych niezbędnych da­
nych, których żaden akt nominacyjny  
nie stworzy z niczego. W ię c  zn a jo m o ­
ści terenu  i e lem en tarn ych  w ia d o m o ­
ści o s łużbie b ezp ie czeń stw a , n iezb ęd ­
nej na tak n d p ow ied zia ln em  stan ów  
sku p ow a g i i konsekw encji,, u m ia ru  i 
p o czu c ia  n orm  p ra w n y ch . B rak  tych  
d a n y ch  na w ielu  in n y ch  stańowisrkach 
u ch o d z iłb y , a p rzy n a jm n ie j n e raził, 
tutaj jed n ak  przynosił szkodę.

P. KLotz b y ł n iew ątp liw ie  ofiarą 
systemu, o b ecn ie  p ow o li lik w id o w a n e ­
go A le  tak ju ż b y w a , że gdy n a  s z cz y ­
c ie  stoi osob istość n ie p o w o ła n a , koszt 
pomyłki płaci ogól, I p ła cił też. c ie r ­
p liw ie  cz e k a ją c , aż przeb ierze  się 
m iara.

-  — o--------

s tęp ców  k om en d a n tów  m iast L w ó w  i, 
K rak ow a , Ł od zi, P ozn an ia , W iln a , ko­
m en dan tów  p ow ia tow y ch  w  pow ia tacn  
W a rsza w a , Lwów, Ł ód ź, K ie lce , Lu­
b lin , B ia łystok , E rakuw , Tarnopol, 
Stanisławów, P ozn ań , T oruń , Ł u ck , 
B rześć, N ow ogródek  i W iln o . P ozatem  
w  p ow iatach  B ędzin , C zęatocnow a, R a ­
dom , G roano, Gnrzanów, D roh oby cz , 
Przemyśl, pow. m orski, Równe, Kowel 
i B aranow iice. N a leży  za u w a ży ć , że 
niektóre te stanow iska za jm u ją  ofice­
rowie w niższych rangach K om en da  
g łów n a  zarządziła  w ob ec tego, a b y  dą­
ż y ć  do tak iego stanu rze czy , k tóryb y  
b y ł  zog d n y  z  potwyższem  za rzą d ze ­
n iom  p. m in istra .

P iazza  M ereato, gdzie rozsta w ion o  na­
mioty ala bezdomnej ludności. W  jed­
n y m  z takich  n am iotów  urodziła się 
właśnie dziecku, którem u  m atka , na 
pam iątkę o d w ie d z in  k ró la , nadała imię 
Wiktora. O gląuając zru jn ow a n ą  czę ść  
m iasta , król z a u w a ż y ł, że najhardziej 
zniszczone ją  domy, odbudowane po 
trzęsieniu ziemi, które nawiedziło Me) 
fi w r. 1851, p rz y cz e m  z a z n a cz y ł, ze 
ro z w ó j m iasta p ow in ien  p ó jść  w  ,n- 
nym  k ieru n k u , a  p rzy  b u d ow a n iu  d o ­
m ów  na inn-em m ie jscu  n a le ż y  stoso­
w a ć  specialne konstrukcje asei-tmicz- 
ne, tj. odp im e na działanie wstrzą- 
śnień ziemi. K ról od w ied z ił szp ita l, za  
trzym uj-ąc s ię  p rzy  k ażd em  ló-żka i in - 
W e s u ją c  się stanem  ra n n y ch , s z cz e ­
góln ie  d z ie c i i kobiet.

W ła d ze  w y d a ły  zarzą d zen ia , m a­
ją ce  n a  ce lu  uniemożliwienie rabun­
ku poo osioną akcji ratunkowej. W o l­
n o  p rzeszu k iw a ć gru-zy je d y m e  pod 
k on tro lą  cz y n n ik ó w , d z ia ła ją c y c h  z 
ra m ien ia  w ła d z .

Na c a łe m  terytorium  d-otikndętem 
p rzez  trzęsien ie  zm rni szalała przez 
dwie godziny gwałtowna nurza, utru­
dniając w  znacznym  stopniu akcję ra­
towniczą.

Depesze
do Frezy dcntaRzpltej 
i m'n Zaleskiego,

W arszaw a, 28 lip ca . (P A T .) P . P re 
zy d en t R zp lite j Ignacy M ościck i o tr z y ­
m ał o d  k ró la  Ita lji n astęp u jącą  od p o ­
w ied ź  n a  d ep eszę , w  zw ią zk u  z kata­
strofą  trzęsien ia  z iem i.

Jestem  g łębok o  w z ru s z o n y  u c z u c ia ­
m i sy m p a tji jaką w  im ien iu  w łasn em  
i n arod u  polsk iego  z e ch c ia ł P an  w y r a ­
z ić  w  tej b o lesn e j ch w ili. (— •) Wiktor 
Emanuel.

J edn ocześn ie  m in ister sp ra w  zagr. 
Ita lji p . Dino Giandi p rzes ła ł m im stro  
w  spraw  zsg r . Z a lesk em u  d ep eszę  na­
stęp u jące j treść:

K o n d o le n c je , jak ie W asza  E k sce­
le n c ja  z e ch c ia ł p rzes ła ć , w  im ien iu  
sw e jem  i rządu , w  zw ią zk u  z b o lesn em  
w y d a rz e n ie m , jak ie  d otk n ę ło  lu d n ość  
p o łu d n iow e j Italji, bardzo głęboko mnie 
wzruszyły. D zięk u ję  W . E. i p roszę , 
b y  z e ch c ia ł p rzek a za ć rząd ow i polskie 
m u u czu c ia  g łęb ok ie j w d z ięczn ości rzą 
du  w łosk ieg o  i m oje j. (— ■) Grandi.

MORD POLITYCZNY W  BRAZYLJI.
Rio de Janeiro, 28. lipca (PAT) Z o ­

stał zam ordowany Joab Pes»oa prezy­
dent 8‘ anu Parahyba.

Akc> antysemicka n a  Bukowinie
R ZA L BUKARESZTEŃSKI W Y D A Ł  SZEREG PRZEOIWDZLLŁAJĄCYCH

ZARZĄD ZEŃ,

r a i

b a k a m i ruiny i nędzy
KRÓL W Ł O SK I NA TERENIE TRZĘSIENIA ZIEMI,
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Mowo Tordieu w Uwmi
spotka s a niewątpliw a z ostrą kryfyką socjalistów francu kich

N ancy, 28  lip ca . (P A T .) W ła d z e  
m ie jsk ie  N a n c y  w y d a ły  n a  c z e ś ć  p r e ­
m iera  T a rd ia u  przyjęcie w  ratusza. 
P r z e w o d n icz ą cy  R a d y  gen era ln e j L e- 
b ru n  w  D T zem ów ien iu  o ś w ia d c z y ł, że 
w Lotaryngii panuje niepud-delnie 
dnch zam iłow ania pokoju. N a w ią zu ją c  
d*o w y r a ż o n e g o  w  n ie k tó r y c h  o d p o w ie ­
d z ia ch  na m e m o r ia ł B ria n d a , pragnie 
n ia  rewizj: traktatów, m ó w c a  z a z n a  
c z y ł ,  że Lotaryngia, pamiętając o 
swe; ciężkiej przeszłości, pragnie, aby  
dotychczas owe, niepewne jeszcze gwa  
rancje bezpieczeństwa narodów, któ­
rych -ryrazrcaelią jest Liga Narodów, 
uzupełnione b yły  przez o Ipt wiedmą 
organizację m ożności obronnych kra­
ju.

Nancy, 28  lip ca . (P A T .) F rzem a - 
w ia ją c  w  c z a s ie  w c z o r a js z y c h  u r o c z y ­
stości premjer Tardieu p o w ie d z ia ł:

,jN ad s tw o rz e n ie m  M ięd izyn arodo- 
w e g o  B iu ra  P r a c y  p r a c o w a ło  51 naro­
dów. C zy F r a n c ja  sam a  potra fi w y tw o  
r z y ć  u s ie b ie  jedność pracy, op iera ją c  
s ię  je d y n ie  na  d ą ż e n iu  d o  p o m y ś ln o śc i 
p a ń stw a , c o  p rzed  9  m ie s ią ca m i rzą d  
w y s u n ą ł ja k o  c e l ,  d o  k tórego  d ą ż y ?  
Realizacja tej Jedności wyiLlucza 

mrzonki, odnoszące się do niepewnej 
przyszłości, albo też zw iązane z  p -ze -  
f z ł ością. W yklucza  leż ona system K a­
rola M am a, k tórego  w a d liw o ś ć  n ie ra z  
ju ż  w y ik rz y w a ło  ż y c ie . N ie n a le ż y  szu 
k a ć  postęp u  h ip o te ty cz n y ch  re w o lu c ji, 
lu b  g w a łto w n e j w a lk i k las . N a le ż y  d ą ­
ż y ć  d o  n ieg o  zapomocą współpracy i 
porozumienia. P a ń stw o , p r a c o d a w c y  i 
r o b o tn ic y  s ą  z a ró w n o  p r a c o w n ik a m i 
w  te j d z ie d z in ie . S w o b o d a , z  ja k ą  d z ia  
ła ją  n asze  in sty tu c je , z a p e w n iła  n a ­
szym . p r a c o w n ik o m  p r z e m y s ło w y m  od 
w ic iu  la t c a ł y  sze re g  g w a ra n c ji. W a l-  
d e c k  R o u sse a u  w prow aćbzu sy n d y k a ty . 
W  d a ls z y m  c ią g u  p r z y s z ły  k o le jn o , 
odpoczynek tygodniowy, 8-gudziuuy  
dzień pracy, ustaw y em erytalne, ubez­
pieczenia od wypadków , reglam enta­
cja pracy kobiet i d~ieci, p ia ry  nocnej 
i  td. N a s z c z y c ie  tego zn a jd u je  sśję u- 
staw a o ujb-sHpiecaeniach społecznych, 
k tóre j p o d sta w ą  jest za sa d a  sp ra w ie ­
d liw o ś c i . P om im o  ty ch  z d o b y c z y , z  c a

KO NI ERENCJA W  S?<KAWIE REGU- 
' LACJI DUNAJU.

Kraków, 26  lip ca . (P A T .) W  d n iu  
20 w rześn ia  br. o d b ę d z ie  s ię  w  K ra­
k ow ie  10-dniowa konleremcja, zw ołana  
7 inicjatywy m iędzynarodowej izby  
handlowej w  Paryżn w  prawie nre- 
jn low am a kwestyj spornych, dotyczą ■ 
Cych ba_ailu- żeglugi i transportu na 
Dunaju, W  k o n fe re n c ji tej w e z m ą  u - 
d z ia ł pi zed sta w ic ie le  Anglii, ł  lancji, 
Niemiec, 'W łoch i państw ncd^nnaj- 
skich, a m ia n o w ic ie  A u st ji, Bnłgarji, 
C.^echosł owacji, Jugosławii, Rumun ji, 
W ęgier oraz Grecji. O b ra d om  p r z e w o ­
d n ic z y ć  b ę d z ie  sir John Sandemann  
Allen, jeden  z  le a d e ró w  partj'. k on ser  
w a ty w n e j a n g ie lsk ie j, d e p u to w a n y  i 
p rezes  k om isj h a n d lo w e j iz b y  gim n o- 
raz p re ze s  B ritish  E m pire  A s s o c a t io n . 
W  sk ład  p o s z c z e g ó ln y c h  d e le g a cy j 
w ch o d z ić  b ęd ą  wvbiini przedstawicie­
le życia gospodarczego zainteresowa­
nych państw. W  izb ie  p rz e m y s ło w o -  
h a n d lo w e , w  K ra k o w ie , w  k tórej lok a ­
lu  to c z y ć  się b ed ą  ob ra d y , czy n a on e  
są u lż pdpv,w ieau ie p rzy g otow an ia *

łą  słusznością , t r o s z c z y m y  s ię  w  d a l­
szym  c ią g u  o przygotowanie lepszej 
przyszłości. S o lid a rn o ść  p ra c o w n ik a  i 
p rze d s ię b io rs tw a  o tw o r z y  d o  n ie j d r o ­
gę. P o m y ś ln o ś ć  w s z y s tk ich  jest b o ­
w ie m  w a ru n k ie m  p o w o d z e n ia  i s z cz ę ­
śc ia  p o s z c z e g ó ln y c n  jed n ostek  W  okre­
s ie  drryzysu , k tóry  p rze ch o d zą  o b e cn ie  
w ie lk ie  p a ń stw a  p r z e m y s ło w e . Fran­
cja  zajm uje stanowisko uprzywilejo­
wane. D ą żą c  d o  o g ó ln e j p o m y ś ln o ś c i , 
rzą d  p r z e d s ta w ił .projekt, k tóry  p rze ­
w id u je  utylizację p łynnych zasobów  
skarbowych w  38 procentacn na orga­
nizacje pracy, zaś w  62 procentach na 
popieranie dążeń, m ających n a  celu

ogólny posifeu w  p a ń  twie. R z e c z ą  c h a  
ra k te r y s ty cz n ą  jest, ż e  p la n  n ie af)ie- 
Ta się n a  p o ż y c z c e ,  le c z  pragn ie  u ż y ć  
w ła s n e  z a so b y  p a ń s ‘ w a . P o s tę p u je m y  
w  m y śl p o w ie d z e n ia  5w sta iE j'a  że  nie 
pieniądz wzbogaca państwo, lecz cel,* 
który kieru'e jego pracą, B u d żet n ie  
p o w in ie n  b y ć  z w ię k s z a n y , c o  b y ło b y  
•zgubne d la  in te re s ó w  w sz y s tk ich  
w a rstw  s p o łe cz n y c h .

W  z a k o ń cz e n iu  p re m je r  z w r ó c ił  się 
d o  rob o tn ik ów  i p r a c o d a w c ó w , k tórych  
łą c z y  p r a c a  —  n a  w ię k s z e  b og a ctw o  
i n a d z ie ja  Francji,, d e m o k ra c ji i  ca łe j 
lu d zk ości ‘

— -o -

Z a p a r c i e  
i  o b s t r u k c j ę  

c h r o n i c z n ą
usuwa się, zożywo|qc 
sół owocową Karposal.

Ceno Zł. 4.00.

6817
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D O K SZTAŁCAJĄC E K U R SY GIM NAZJALNE D L A  DOROSŁYCH.
Z dniem 15-go lipca l&J© roku roz poczęły się W P ISY  do Zakładu N auko­

w ego, stanow iącego
GIMNAZJUM D L A  DOROSŁYCH OBOJGA PŁCI 

Zakład ten jest p^zeznaczo1 7 dla tych, którzy w e właściwym czasie stu- 
djuru g :m nazjalnego ukończyć n ie m ogli, a obecnie dla ceiow  zawodowych 
albo potrzeb zajm ow anego stan i w nka, pragną uzupełnić sw oje wykształceni?.

Nauka prow adzona w godzinach w  e o o m y c h  przez W YBITN YCH  PRO­
FESORÓW GIM NAZJALNYCH ooojm ow ać będzie zakres wyższych klas gim na­
zjum hum anistycznego i przygotow anie do egzam inów  z zakresu sześciu i ośmiu 
klas gim nazjalnych innych typów. (>152-?

W P ISY  przyjm uje i bliższych inform acyj udziela codziennie Zarząd Za 
kładu od dnia la. lipca 1»30 r. począ w ,z j (z wyjątkiem  niedziel i św iat) od 
godz. 6 do 7 w ieczorem  w lokalu Z  ikladn ul. SAKRAM ENTEK 16. II. piętro.

Zakopane, 2 8 . lipca., (F A T ). W  n ie ­
d z ie lę , d n ia  2 7 . b m . przynył do Zako­
panego same chodem premjer Sławek.
P. p re m je r  p o  s p o ż y c iu  ś n ia d a n ia  u d a ł 
s ię  do M orsk iego O ka, gdzae spędlził 
czais do w if ozora , poczem  w r ó c ił  ćto 
Z a k o p a n e g o  i zam ieszkał ,w hotein

Bristol.
K iak ów , 28. lipca (P A T ) Dziś w  p o­

łudnie przybył do K rakow a samocho­
dem  z Zakopanego, Prezes Rady Mini­
strów', W alery Sławek. Po krótkim  po­
bycie odjechał o godz. 15.30 w  kierunku
W arszawy,

O i  Grecki i ks. Piniś.
SKARGA N A  RĘCE ES- METROPOLITY TW A R D O W SK IEG O .

W arszaw a, 28. lip ca . ('PAT). W y ­
s tą p ien ia  ke. Ptanaaia p rze c iw k o  gen e­
ra ło w i G óreck iem u  n a  ła m a ch  p ra sy  
o p o z y c y jn e j zn a jd ą  n ie b a w e m  sw ój e- 
pilcg w sądzie. D ow iadu j) m y  się b o ­
w ie m , ż e  z e  w zg lęd u  n a  ch arak ter 
p rzestęp stw a  te . P a n a sia , przed sta ­

w ia ją ce g o  się :a k o  n aru szen ie  ety k i 0- 
gó ‘ln o -lu d z k ie j i kapłańsk iej, zwrotet 
się generał Górecki w  dnia dzisiejszym  
do Arcybiskupa M( tropality w® Lv. 0-  
wie ze skargą przeciwko b*. Pa la- 
siowi.

Deficyt Rzeszy wynosi
760 mili. marek.

DEKRET HrNUENBURGA STARA SIE ZNALEŹĆ I OKRYCIE.

Berlin, 28. lipcia. (P A T ). O publiko­
w a n y  p rzez  p re zy d e n ta  R z e s z y  dekret 
usta nćący budżet Rzeszy n a  rok 1330 
zawiera m . in następujące szcEególy: 
Leficvt wynosi 760 imiłj. marek, z htó- 
rycjh 600 in ilj. m a rek  p rz y p a d a  n a  n ie­
dobór, w y n ik a ją c y  z  ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia, diallej na tukę, 
k tóra  p o w sta ła  w:skutek te®o, iż iworeW 
ocze k iw a n io m , niewipłynęiy podatki i 
cła w wysokości 160 milj. marek. Na 
podUtawie dekretu , d e f ic y t  ten zosta­
n ie  w  zn a czn e j m ierze p ok ry ty  z fu n ­
d u szów , jak ie w p ły n ą  z  podwyżfcizo- 
n y ch  sk ładek  n a  fu n d u sz  (bezrobocia, 
które w y n io są  o k o ło  26 0  m ilj.,  dalej

przesz lianinę - “zędniczą, dodatek do 
podatku dochodowego i wpływ y z  ob­
łożonych pedatkienj mnżezyzn 1 eio - 
•natych, które, wrldlług o b licz e ń , pnzy- 
n iosą  ra zem  27 1  miJfj., jak ró w n ie ż  
p r z e z  o szcz ę d n o śc i w  stałym  ibudiże' ie, 
w y n o sz ą ce  134 m ilj. mk.

 o ------
e c h a  z a m a c h u  n a  w i c e m i n i s t r a

RUMUŃSKIEGO.
Bukareszt, 28. lipca (PA T) W ydany 

został nakaz aresztowania Corneliu Co- 
droanu oraz 7 innych studentów, oska­
rżonych o w spółdziałanie z agitatorem  
B oząj. sprawcą zamachu na podsekreta­
rza stanu A n gelesco .

ST IN. SK ŁA DK 0W SK 1 W  WOJEW.
TARNOPOLSKIEM.

Tarnopol, 28. lipca (P A T ) Dnia 27, 
j bm. przyjechał do Tarnopola w  god zi­

nach wieczornych p M inister Spraw 
W ew nętrznych, gen. Składkow ski na 
kilkudniow ą w izytację w ojew ództw a tar­
nopolskiego. Na granicy] w ojew ództw a 
zam eldow ali się u p Ministra, w icew o- 

j j woda G inłow d, naczelnik wydziału 
bezpieczeństw a Zyborsk i i zastępca w o­
jew ód zk iego kom endanta policji. W  
dpiu dzisiejszym  p. M inister przeprow a­
dzi! inspekcję starostwa tarnopolskiego 
a następnie w yjechał na inspekcję po­
w iatów  północnych w ojew ództw a.

Psm Stawek w Zakopanem
NASTĘPNIE P R ZY B Y Ł  DC K R A K Ó W  A , A  STĄD  W YJEC H AŁ W  KIERUN­

KU W A R S Z A W Y .

AUDIENCJE U W ICEMINISTRA 
W YSOCKIEGO.

W arszawa, 28. lipca (PA T) Podsekre­
tarz stanu w  M. S. Z. dr. W ysocki 
p izy ją l w  dniu dzisiejszym  charge d ‘Af- 
faires n iem ieck iego p. Rintelena a na­
stępnie nuncjusza apostolskiego Mgr, 
M aim aggi.

UCZESTNICY ZJA ZD U  
GLEBOZNAW CÓW  W MOSKWIE.

Moskwa, 28. lipca (PA T) W czoraj 
przybyli tu delegaci II. M iędzynarodo­
w ego Zjazdu G leboznaw ców , który ob ­
radow a! w  Leningradzie. W  godzinach 
południow ych kongres w znow ił sw e o- 
brady. Za stołem  prezydialnym  zasiedli 
delegaci H olandji, ZSRR., Francji, An- 
g lji i Polski (prot. M iklaszewski). P rze­
m ów ien ie pow italne wjjjgłtf^Jł delegat 
M oskiew skiego Sowietu Log i no w. Odpo­
w iadał prof. Chissink, delegat Holan­
dji. Po posiedzeniu uczestnicy zjazdu 
zw iedzili w ielką wystawę gleboznawczą. 
W ieczorem  na cześć gości odbył się 
bankiet

—■—■o------ -
. T A R G I W TARNOPOLU.

Tarnopol. 28. lipca (PA T) Dnia 28. 
bm. rozpoczęły się w  Tarnopolu doro­
czne, 10-dniowe Targi. Ruch na Tar­
gach panuje dość ożywiony, szczególnie 
w' obrotach zbożem.

„C ZERW O N Y W SCHÓD".
Moskwa, 28. lipca (PA T) W  Tasżkfen 

cie rozpoczął się proces przeciw ko ro- 
botrikom  iabryki „C zerw ony W schód", 
którzy m ieli rozkrad&ć inwentarz fa­
bryczny i dopuszczać się aktów  sabo­
tażu.

PŁA SFO R ZR ŹST z  c z a s ć w  
RrYMISKKSH.

Bol. uja, 28 . i f c c ą  (P A T ). P o z a b r a . 
m ą  m iijs k ą  Pccilia iM Basiud p o d c z a s  (ko­
p a n ia  kmdaimenit^w o d n a le z io n o  c ie ­
k a w e  b a rd 1®  p ła s k o rz e ź b y , przedrti 
wiająoe wa Lę glaidpi.OTów z  czasów 
c ssarst.ya rzymskiego.

POPIERAJCIE LIGF

K O R SK Ą  I  RZECZN A.
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K A R D Y N A Ł  HLOND 
W  CZĘSTOCHOWIE.

Częstochowa, 28. lipca (PA T) Przy­
b y ł do Częstochow y Prym as P olski, ks. 
Kardynał H lond. Tow arzyszy mu ks. 
kapelan M endlew ski z Poznania. Na 
spotkanie ks. Kardynała w yjechał do 
H erbów  Polskich ks. b iskup Kubina. Na 
dwrorcu w  Częstochow ie pow itał go prze 
or Jasnej G óry, O. M arkiewicz. Ks. K ar­
dynał zam ieszkał w apartamentach dla 
n iego przygotow anych ma Jasnej Górze, 
gdzie będzie prow adził rekolekcje ka­
płańskie do dnia 1 . sieipnia.

 o— —
W YSTĘP SZ O W IN IST Y  NIEMIECKIE- 

GO W  GDAŃSKU.
(T elelonem  od naszego 'korespondenta.)

W arszaw a, 28  lip ca . (Z ) W  os ta t­
n ią  n ie d z ie lę  p r z y  z w ie d z a n iu  ra tu ­
sza  gd ań sk ieg o  p ew n e  tow a rz y stw o  poi 
skie p o łą c z o n e  zo s ta ło  z  to w a rz y ­
s tw e m  n ie m ie ck ie m . K ied y  k ie ro w n ik  
p o ls k ie j w y c ie c z k i  t łu m a c z y ł n a ty c h ­
m iast ob ja śn ie n ia , u d z ie lon e  p r z e z  w o ­
źn e g o  ra tu sz o w e g o  n a ' język polski, z 
to w a rz y s tw a  n ie m ie ck ie g o  zo s ta ł p o d ­
n ie s io n y  energiczny protest. P o d n ie ­
s io n y m  g łosem  pew ien : o b y w a te l n ie ­
m ieck i z a w o ła ł :  To jest oburzające,
że w  ratuszu niemieckiego Gdańska 
d y szy  się m owę polslką". W śró d  zw ie  
d z a ją c y c h  w ybuchła konsternacja, 
k tó re j k re s  p o ło ż y ł  in n y  o b y w a te l n ie ­
m ie ck i, p ra g n ą c  u sp o k o ić  w z b u rz o n e g o  
s z o w in is tę . W ó w c z a s  te n  o ś w ia d c z y ł :  
„W ola łb y m  słyszeć raczej każdy inny  
język niż po lsk i". W  ty m  m om en c ie  
n a s tą p ił zw ro t n astro ju  n a  r z e c z  P o - 
ła k ó w . 'O b ecn a  n a  s a li  in n a  grupa 
■Niem ców w y t łu m a c z y ła  -s z o w im ś c e  
n ie m ie ck ie m u , ż e  na terenie Polski 
znajduje się cały  szereg wycieczek  
niem ieckich, które korzystają bez, ża- 
liych szykan z  gościnności polskiej i 
mogą zupełnie swobodnie mówić po 
niem ieckn w  m iejscach publicznych. 
S z o w m te la  n ie m ie ck i w y s z e d ł  z  ra ­
tu sza  g d a ń sk ieg o  n ie z a d o w o lo n y  z  lek 
c j i ,  k tóre j m u  s łu szn ie  u d z ie lili jego  
w ła ś n i w s p ó ło b y w a te le .

 o-------
PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ!

W  BOBROWNIKU.
Będzin, 28. lipca (PA T) Z okazji 

10 -tej rocznicy drugiego  powstania gór­
nośląskiego odbyła się w czoraj w  Bo- 
brow niku, pow iat Będzin, podniosła u- 
roezjstość. M iejscow ość B obrow nik  leży 
na pograniczu  pow iatu św iętoch łow ic- 
k iego, a podczas wszystkich powstań 
górnośląskich udzielała zawsze wydatnej 
pomocy i schronienia powstańcom gór­
nośląskim.

Do B obrow nika przybyło około  ty- 
Biąra pow stańców  oraz liczni obyw ate­
le  m iejscow i. Po nabożeństw ie prze­
m ów ił do pow stańców  starosta Boxa, 
przypom inając w  serdecznych słowach 
zasługi ludu śląskiego i podkreślił, że 
dzisiejsza uroczystość z udziałem  p o­
wstańców  górnośląskich  jest sym bolem  
i dokum entem  jedności państwa pol­
skiego,

• o ---------

POLSKA REPREZENTACJA 
W  DRODZE DO SZTOKHOLMU.

Warszawa, 28. lipca (P A T ) Dnia 28. 
bm. w yjechała do Sztokholmu, na za­
w ody w  p ięcioboju  'nowoczesnym  o  m i­
strzostwo wojskowe Europy, polska re­
prezentacja, składająca się z 4 o ficerów : 
porucznika M ałłysko, porucznika Szu- 
ponko, por. K oprow sk iego i por. K iese- 
wettera. W  zawodach o w ojskow e m i­
strzostwo Europy wezm ą udział rep re ­
zentacje: Polski, Finlandji, Łotw y, Esto- 
n jii, N iem iec, Danji, N orw egji i Szw e­
cji. N ajgroźniejszym i przeciw nikam i w  
zawodach są Szwedzi i Niemcy.

0 darowanie kar administracyjnych
OKÓLNIK MIN. SPRAW WEW NĘTRZNYCH DO URZĘDÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

prztz wojewodów do Ministerstwa wciąż 
wziasta a powodu braku wymogów
nie może być rozpatrywana. P. M inister 
spr. w ew n. zwTaca uwagę, że praw o ła­
ski może być stosow ane jedyn ie w  w y­
jątkowych wypadkach, I poleca w ydać 
odnośnym  wSadzom zarządzenia, aoy 
w ładze te już przy opracowaniu spraw 
karno adm inistracyjnych i ustalaniu w y­
sokości i rodzaju kar brały pod uwagę 
także stosunki m ajątkow e i zarobkow e 
obw inionych .

Mar sza wa, 28. lipca (st) Minister 
spraw w ew n. zw rócił ponow nie uwagę 
wszystkim w ojew odom  na konieczność 

poddawania każdej w pływ ającej kary 
adm inistracyjnej, szczegółow em u zbada­
niu. Cbćdzi o  stw ierdzenie, czy w kon­
kretnej spraw ie  zachodzą rzeczyw iście 
ważne i w yjątkow e okoliczności, prze­
m awiające za darow aniem  kary. Ostat­
nio Min. spraw  w ew n. stw ierdziło, że 
odnośne przepisy n ie są stosowane, 
wskutek czegc ilość spraw  skierow ana

Huracnan strącił w p^epaść
dwór h turystów au?trj *cksch,

Moskwa, 28  lip ca . (P A T .) P o d c z a s  
w s p in a n ia  się. n a  E lbru s n a  K a u k a z ie , 
huragan strącił w  przepaść dwóch u- 
czestników wycieczki austriackiego to­

w arzystwa turystycznego „Naturfreun- 
de" dra Kolba i Fuchsa. Z w ło k i F u ch - 
sa  o d n a le z io n o .

Tragiczna zabawa rewolwerem.
PLU TO N O W Y ZA STR ZE LIŁ  S W Ą  NARZECZONĘ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 -lipca. (st) W c z o r a j 
w ie c z o r e m  p lu to n o w y  21 pp. W ła d y ­
sław  Bożyk p rzy szed ł d o  sw ej n a r z e ­
c z o n e j Stanisław y Dwernickiej. W  c z a
9ie w iz y ty  B o ż y k  p o k a z y w a ł n a rze ­
c z o n e j i je j r o d z ico m  now y rewolwer. 
W y ją w s z y  m a g a z y n e k  b ro w n in g a , za ­

pom niał, że w  lufie pozostała jeszcze  
kula. W  pew nym - m o m e n c ie  B o ży k  
n a c isn ą ł c y n g ie l. Padł strzał, który 
trafił w  samo serce Stanisław ę D w er­
nicką, kładąc ją trapem  n a m iejscu. 
Mimowolnego sprawcą tragedii are­
sztowała żandarm eria.

zamaskowanych bandytów.
ZA B R A L I 300 Z Ł . I  ZBIEGLI W  N IEW IA D O M YM  KIERUNKU.

tJeuucnem  od naszego koreąpondłata j.

W arszaw a, 28 lip ca . (®t) D w a j n ie ­
zn a n i s p r a w c y  d o k o n a li d z is ie js ze j 
n o c y  morderstwa rabunkowego' na o- 
sobach Stefana i Anastazego Fryczów  
w  Ryw ałdzie Królewskim, w  pow . gru

d z ią d zk im . Sprawcy byli zam askow a­
ni. P o d o k o n a n iu  m o rd e rs tw a  zabój­
cy zabrali 300 zł. i  zbiegli w  niew ia­
domym kierunku.

157'lefni murzynka umarła
ĆMIERC JEJ NASTĄPIŁA STO SU N K O W O  W  „M ŁOD YM  W IE K U ", JEŻELI 

SIĘ W E ŹM IE POD U W A G Ę , ZE ŻYJE 252-LETN I CHIŃCZYK.

Gnataaiamo (K u b a ), 28 . lipc-a. (P A T ). 
Z m a r ła  iu  Kam ila ThanTaue, M u­
rzy n k a , u ro d zo n a  w  rok u  1773, w  
c h w il i  śm ierc i licząca 157 lat. Pnzy 
■tej sp o so b n o śc i p ism a  a m ery k ań sk ie  
■zaznaczają, ż e  zm a rła  M u rzyn k a  p od  
w zg lęd em  d łu g o w ie cz n o śc i zajmowała

trzecie miejsce po Chińczyku L i- 
Ckune-Yum , żyjącym  w prowincji Sże- 
chwan i liczącym  prawdopodobnie 
252 lat i Rosjaninie Iwanie Trosku- 
m iaku, mieszkańcu pór arabskich, Li­
czącym  170 lat.

Partie polltyane w Niemczech
mnożą s ę jak przyby do  deszczu.
Berlin, 28 . lip ca . (P A T ). W rzen ie  

pa n u ją ce  w  szeregach  n ieom a l w s z y s t­
k ich  stron n ictw  p o li ty c z n y c h  n iem ie - 
c k c h  z a k o ń cz y ło  się  ty m cza sem  po. 
w stań  w ,  n ow e ; z k ole i partji polity­
cznej. P on iew a ż  wsze-lkie p orozu m ie ­
n ie  m ię d zy  -partiami m ieszczańeik iem i 
sta ło  się n iem ożliw e , zeb ra ła  się n ie ­
postrzeżen ie  grapa p o lity k ó w  i posta ­
n o w iła  u tw orzy ć  n o w o  s tro n n ic tw o  pod 
n a z w ą  „Partja państwowości Rzeszy  
niem ieckiej", b io rą c  'za p od staw ę p r o ­
w iz o r y c z n ie  program  n iem ieck ie j p a r ­

tii d cm okratyczin ej, k tóra  m a  b y ć  zli­
k w id ow a n a . W  ty m  c e lu  zb ie rz e  się 
w  n a jb liższą  środę naczelny komitet 
niemieckiej partji demokratycznej na  
naradę. P o n ie w a ż  p r z y w ó d c a  .tej partji 
jest je d n y m  z  tw ó r có w  stron n ictw a  
p a ń stw o w o śc i R z e sz y , a  o p ró cz  K och a  
rów n ież  p r z y w ó d ca  fra k c ji d em ok ra ­
ty czn e j R e ich sta gu , O sk a r M eyer, ge­
n era ln y  sek retarz d e m o k ra ty cz n y ch  
zw ią z k ó w  z a w o d o w y c h  L em rner, m in i­
ster f in a n só w  R z e s z y  dr. DiebricJh, pru - 

i ski m in ister f in a n só w  dr. H oepker-

A s ch o f, b u rm istrz  m . Hamburga dr. 
Petersem, p o s ła n k a  G ertruda Baume-r i 
in n e  w y b .tn e  osob is tośc i z  o b o z u  de­
m o k ra ty cz n e g o  p od p isa ły  o d e z w ę  k o n ­
sty tu u ją cą  partię  p a ń s tw o w o śc i R z e ­
szy wszystko przem aw ia za tem, że w ię ­
ksza część partji dem okratycznej pójdzie 
za przykładem  sw oich przyw ódców  i za­
pisze się do szeregów  n ow ej partji. F or­
m alne rozw iązanie partji dem okratycz­
nej nastąpi praw dopodobn ie dop iero  po 
w yborach , gdyż krok  ten może być u- 
chw alony tylko przez kongres partji. 
Partja państw ow ości Rzeszy powstała 
nietylkr, z inicjatyw y przyw ódców  stron­
nictwa dem okratycznego, lecz rów nież i 
naczelnego k ierow nictw a zakonu m ło- 
don ióm ieck iego. P rzyw ódcy  tej partji, 
jak Mohraun Bernem an i inni są tw ór­
cami n ow ego stronnictw a państw ow o­
ści.

Ks. biskup Bu źko 
u Ojca św„

Cita del Vaticano. 28 lip ca . (P A T .) 
O jc ie c  Ś w ię ty  p r z y ją ł  b isk u p a  su fra - 
g a n a  g re ck o  - k a to lick ie g o  z e  L w o w a  
m sgi. Buczko.

FRANCUSKI M IN . P R Z Y B Y W A  S A ­
MOLOTEM DO W A R S Z A W Y .

Paryż, 28 lip ca . (P A T .) F ra n cu sk i 
m in iste r  lo tn ic tw a  Ey-nac odl-eciał dziiś 
o  g od z . 17.30 v ia  S traesbu rg  d o  W a r ­
s za w y .

G DAŃ SK A M IĘ D ZYN A R O D O W A  
ORGANIZACJA PRACY.

Haga, 2 8  lip ca . (P A T .) U ch w a łą  z 
d n ia  15 m a ja  br. R a d a  L ig i N a rod ów  
p o s ta n o w iła  z w r ó c ić  s ię  d o  M ię d z y n a ­
ro d o w e g o  T r y b u n a łu  S p ra w ie d liw o ś c i 
w  H a d ze  z  p ro śb ą  o w y d a n ie  o p in ji w  
upraw ie, c z y  statu i w . m. G d a ń sk a  po­
z w a la  m u b y ć  c z ło n k ie m  m ię d z y n a ­
ro d o w e j o rg a n iz a c ji  p ra cy .

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z e m , M ięd zy ­
n a r o d o w y  T r y b u n a ł S p ra w ie d liw o ś c i 

w  H a d ze  z w r ó c ił  s ię  d o  rzą d u  p o lsk ie  
go , S en a tu  gd ań sk iego  i d y re k to ra  M ię 
d z y  n a ro d o w e g o  B iu ra  P r a c y ,  o  n a d e ­
s ła n ie  d o  d n ia  10  l ip ca  br. o d p o w ie d ­
n ich  w y ja śn ie ń  n a  prśmiie o ra z  o  w y ­
s ła n ie  s w o ic h  p r z e d s ta w ic ie li d la  z ło ­
ż e n ia  o b ja śn ie ń  u s tn y c h  n a  p u b lic z -  
n em  p os ied zen iu  T r y b u n a łu , k tóre  z o ­
s ta ło  w y z n a c z o n e  n a  p o m e d z ia łe k  i .  
s ierp n ia  br. N a  p o s ie d ze n iu  tem  b ę d z ie  
re p re ze n to w a ć  rzą d  polsk i': prof. S z y ­
mon Rundstein, adlw okat w  W a r s z a ­
w ie  i r a d c a  .praw ny M S Z ., G d a ń sk  b ę ­
d z ie  re p re z e n to w a n y  p r z e z  d r a  E rich a  
K a u fm a im a , p r o fe s o ra  z  B er lin a , w r e ­
sz c ie  w  dmieni-u M ię d zy n a ro d o w e g o  
B iu ra  P r a c y  b ę d z ie  pazerna 'w iał p. 
A lb e rt  T h om a s.

 o-------
TRiZYSEKUNDtOWE fTRZĘSIENIE 

ZTEML

W iedeń, 28 lip ca . (P A T .) W  n o c y  
Z s o b o ty  n a  m edtzłelę o  godlz. 0.40 o d ­
cz u to  w  o b s z a r z e  S o ln o g ro d u  tr z ę s ie ­
n ie  zi-em i, które trw a ło  tr z y  se k u n d y . 
T rzęs ien ie  n ie  w y r z ą d z iło  ż a d n y c h  
szk ó d .

W  utrasaaem połażeniu znajduje się 
praw nik ukończony, który wskutek dłu­
gotrw ałej epilepsji (choroby św. W alen­
tego) posady znaleźć nie może. Uprasza 
się nawet najskrom niejsze datki skła­
dać w  naszej adm inistracji pod „N ajnie­
szczęśliw szy". P raw dziw ość tragicznego 
położenia tegoż zbadano.
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czechasłoiaccs se  L i w * .
Z a r z ą d  Targów  Wschodnich lo d ijm o w a ł g 3 ści i n  ad*t-

niem w „Aihsmhpze”
Lw ów , 29 lip ca .

(jp ) W y c ie c z k a  d z ie n n ik a rz y  c z e ­
c h o s ło w a c k ic h  z K u sz y c , o k tóre j p r z y  
b y c iu  d o  L w o w a  d o n o s iliś m y  w  n u m e­
rz e  pop rzed n im , w  d n ia  w c z o r a js z y m  
od ra n a  z w ie d z a ła  n asze m iasto  pod  
p r z e w o d n ic tw e m  d'yr. Czoło wsidego
i proL Breita. G oście  c z e c h o s ło w a c c y  
z w ie d z ili W y s o k i  Z a m e k  i og lą d a li z 
K o p ca  p a n ora m ą  L w o w a , p r z y cz e m  
w y ja ś n ie ń  o h isto r ji m iasta  u d z ie la ł 
p ro f. B reit. N astęp n ie  z w ie d z ili  M u ze ­
u m  P r z e m y s ło w e  i G a lerję  N a rod ow ą , 
stare m iasto , Ka-tećtre o rm ia ń sk ą  i c e l ­
n ie jsze  p o m n ik i a rc  ni tektury.

O god z. 11.30 u d a h  się g o śc ie  c z e ­
c h o s ło w a c c y  na p la c  T a rg ów  W s c h o ­
d n ich , gd zie  w  res ta u ra c ji „A lh a m b T a " 
D y re k c ja  T . W . w y d a ła  n a  ich  c z e ś ć  
w y k w in tn e  śn ia d a n ie . R o lę  g o sp o d a rza  
w  im ie n iu  T a rg ó w  W s c h o d n ic h  p e łn ił  
dyr. G rossm a n . W  z e b ra n iu  w z ię l i  u- 
d z ia ł im . prezyd ju im  m iasta  w ice p re z . 
Chajes, dyr. jŁardecki, dyr. Czołowaki 
oraz mjr. U rtw ir, reprez. czeskiej „B e- 
sedy“  Feiąei, reprezentacja tow arzy ­
stwa i Syndywatn D zie n n ik a rz y  w  o so ­
b a ch  red. Fryliuga i  red. Rollego, m in. 
Szaroty o r a z  p r z e d s ta w ic ie le  w s z y s t ­
k ich  p ism  lw o w s k ich .

P o d cz a s  ze b ra n ia , k tóre  p o s ia d a ło  
ch a ra k te r  n ad er s e rd e cz n y , p o ru szo n o  
w iele kwcstyj, m ających zasadnicze 
znaczenie dla naszych stosnnków z  po 
bratymczym narodem, poznania się i 
zbliżenia wzajem nego. P ie r w sz y  prze  
m a w ia ł d y r . łG ross in a p , p o d k re ś la ją c  
z  z a d o w o le n ie m , iż  d z ie n n ik a rze  c z e -  
chtusłow a c c y  d a li  d o w ó d  zro z u m ie n ia  
r o z w o ju  n a sz e g o  ż y c ia  i c h ę c i  w s p ó ł­
p r a c y  z  n am i. P y r. G rossm a n  zw ró ­
c i ł  się d o  p rze d s ta w ic ie li p r a s y  c z e c h o ­
s ło w a ck ie j z  ap elem  utrzym ania z  pra 
są n iszą  stałego kontaktu i  w ym iany  

wiadom ości. N astęp n ie  red. Fryling 
w  sw o je j m o w ie  in fo r m o w a ł g ośc i o 
doniosłej roli, jaką prasa małopolska  
a w  aczególności lw ow ska, odegiała  
w życin Polski za czasów  zaborczych. 
W  d a ls z y m  c ią g u  p r z e m a w ia li prof. 
Chyliński, p od k reś la ją c  ro lę  d z ie n n i­
k a rstw a  w  zb P że n iu  k u itu ra ln em  obu  
n a ro d ó w . —  W  im ie n iu  d z ie n n ik a rz y  
c z e c h o s ło w a c k ic h  o d p o w ie d z ia ł red. 
Stancl, przeprowadzając; anaiogję m ię

dzy roią Lw ow a dla Polaki i  Koszyc  
dla Czechosłowacji, g d y z  o b a  te m ia ­
sta ze  w zg lę d u  n a  sw o je  g e o g ra ficz n e  
p o ło ż e n ie  są  ja k o b y  bramą wypadową  
dla gospodarczej ekspanzji na W schód.

M ów ca  za p e w n ił, że  p ra sa  c z e c h o ­
s ło w a ck a  p os ia d a  p e łn e  'aruaum ienie 
d la  n aszego  ro zw o ju  goep odiarcziago, a  
w  sz< ̂ o g ó ln o śc i dla idei Targów W sch o ­
dnich i zajm ie się ich i  iopag&udą na 
terenie swojej ■działalności. N astępnie  
Idyr. C.roł owiblu sk reś liw szy  o b ra z  ku l­
tury h isto ry cz n e j L w o w a  i jeg o  izabyt- 
k ow , w rę cz y ł n a  ręce  red'. Sternem p ię ­
k n ą  p u b lik a c je  ilu strow a n ą  „O m uze­
ach m iasta W u i r a "  d la  m u ze o m  h i­
s to ry czn eg o  w K o szy ca ch . N a k on iec  
p r z e m ó w ił p. Feigrl ja k o  h o n o ro w y  
z a s tę p ca  T a rg ó w  cz e s k ich  n a  p om y ś l­
n ość  T argów  W sohcrAdioh, a (toast p o­
ż e g n a ln y  w n ió s ł  red. -Rolłe, u ż y w a ją c

ja k o  m otta  zn a n ego  d w u w ie rsza : „ A
kiedy od jeżd ża sz  b y w a j z d ró w , o  n a ­
sze j p rzy ja źn i d ob rze  m ó w " .

G oście c z e c h o s ło w a c c y  b ezw ą tp ie - 
n ia  szczerze  za p ew n ia li, iż  L w ó w  u - 
aoosob ił ich  natjlepicj d o  sp e łn ie n ia  te­
g o  ż y cze n ia . ,

Z ebran ie  u p rzy je m n ia ła  .znakom ita 
ork iestia  jazzbandiow a, p rzy  d ź w ięk a ch  
k tórej p u szcz o n o  s ię  p óźn ie j w  la n y , 
k oń czą c starop olsk im  rakm-ezem. Je­
dyn ie  c h ę ć  dalltaZego z w ie d z a n ia  oso ­
b liw o śc i L w o w a  p o ło ż y ła  k res  m iłe j 
zabaw ie. G ośc ie  u d a li s ię  n a  awiedize 
nie P an oram y R a c ła w ick ie j o r a z  p la c u  
Targów  W sch o d n ich . N astęp n ie  z w ie ­
dzili M uzeum  D z ied u szy ck ich , c e ln ie j­
sze  k o śc io ły  i  pom nik i. O godz. 1 I-te j 
w ieczorem  odijeońalh d o  K rak ow a , ż e ­
gnani p rzez  rep rezen tacje  dzieunifcar- 
stw a , m iasta , T argów  W sch o d n ich  itp.

Pomfcu kredytowa dla
D O T Ą D  W Y A S Y G N O W A N O  N A  TE N  DEL B L IS K O  6  M U J O N Ó W  Z Ł .

iT eielcnem  od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a , 28 lip ca . (Z )  P o d cza s  
osta tn iego  p ob y tu  -w ojew od y  p o m o r­
sk ieg o  w  W a rsza w ie , o m a w ia n o  w  k o ­
ła c h  m ia ro d a jn y ch  kwestją specjalnej 
pom ocy kredytowej dla Pom orza. P o­
m orze  o trzy m a  w  n a jb liż s z y m  c z a s ie  
d a ls z y  k re d y t  ŚTtdinio te r m in o w y  d la  
r z e m io s ła  w  w y s o k o ś c i  700 tys. z ł. na 
k w a rta ł b ie ż ą cy . R a z e m  rz e m io s ło  p o ­

m o r sk ie  o sta tn io  o trz y m a ło  kredyt 
3,400 tys. zł., k tóre  p ozosta ją  .stale' w 
ob ro c ie , gd yż ra ty  sp ła t k w a rta ln y ch  
B an k u  G osp . K ra j. są. od d a w a n e  p rze z  
b a n k  p o n o w n ie  d o  d y s p o z y c ji  pj-ze- 
m y słu  p om orsk ieg o . O p rócz  tego P o ­
m orze  o tr z y m a ło  naw y kredyt 2,509  
tys. zł, jaka kredyt hipoteczny.

m ś m & m  u f i i  g r a t o .
F R a N C U Z P IE R W tsS y  P

W arszawa, 28. lipca (P A T ) Po Pią- 
czyńskim , który dziś przyleciał z P o ­
znania o godzin ie ! 10.43, w ylądow ał o 
godzin ie 11.26 porucznik Bpjali, przeby­
wając trasę, wynoszącą 286 km. w 1 
godzin ie 29 min. Trzecia z koteji w ylą­
dow ała Lady Bailley, o godz. 11.35, uzy­
skując czas i godz. 55 m., czyli o 15-cie 
minut gorszy od Bajana. K olejno w y­
lądow ali Peschke o  12.05, Notz o 12.11. 
ang ielka  Ms. Spooner o 12.13. Z Miss 
Sponner leci żona lotnika Buttlera, p i ­
lota angielskiego, k tóry  jak w iadom o /

A Z Y 3 Y Ł  DO G D A Ń S K A .
u legł wypadkowo i po założeniu now e­
go śmigła, ukończył jako drugi raid. 
O ta ln i, na lotnisku w W arszaw ie w y­
lądow ał o godz. 12.25, Niemiec Oster- 
kanipf. P ierw szy w ystartow ał do K ró­
lew ca Płączyósld o godz. 12.21, w  cztery 
nunuty po nim w yleciała Miss Bailley, 
następnie o  12.20 porucznik Bajan, któ­
ry jeszcze nad W arszawą wysunął się 
przed maszynę A ngielki. 4-ty z koleji 
w ylecia ł Peschke o 12.44. W  3 minuty 
po nim wystartował Osterkampf o 12 46 
i Miss Sponner o 13.19. Jako ostatni w y ­

startował lotnik n iem iecki Notz.
Berlin, 28. lipca (PAT) Panują tu - 

niesprzyjające dla lotów  warunki atmo­
sferyczne. O godz. 17.30 nadszedł tu ra­
port, że porucznicy Bajan i Płączyński, 
oraz jedna A ngielka są już w  drodze z 
Gdańska do Berlina.

Gdańsk, 28  lip ca . (P A T ). W  dn iu  
ozjsiejssrym  ra n o  jak o p ie rw sz y  p rzy ­
b y ł  n a  lotnisk*] w  G dań sk u , jak o u- 
e:zfastnik m ięd zy n a rod ow eg o  ra idu  lo t -  
n iczsg o , n a  a p a ra cie  L, 3. io tm k  fra n ­
cu sk i A rrach a^t; o  god z. 9 .58  w ym ar­
ł o  w a ł on  d o  B erlin a . O godż. 12.35 
p r z y b y ł n a  a p a ra c ie  B. 3. lafcniik n ie-- 
im iecki D inert, k tó ry  iw d w a d z ie śc ia  
m in u t p óźn ie j o d fe e ia ł d o  B erh n a . 
O god z 3.20 pop ot. n a  awijanotice K. 6 . 
p r z y b y ła  'c /tn ic z m  I ady BaiFey O 
godiz. 3.25 n a  aw jcm etce P. 2. p r z y b y ł 
p oru czn ik  B a ja n . O  g od z . 3 25 n a  apa ­
ra c ie  P. 3. p r z y b y ł  lotndr p o lsk i P łą ­
cz y ń s k i. —  P o :y#k u n astu  m in u ta ch  
o d le c ia ł p ie rw sz y  do Bęijlgąą. p o r u cz ­
nik B a jan , następnie nor. PłączyńsPzi, 
a  wnesz* ie  L a d y  B a illey . O mxtz. 4.20 
n a  aw jondtcw  K . 8 . przyjbyta lo tn icz k a  
angidiaka M iss S p on n er  i o  god z. 4.50 
w y  itantawałta d o  B erlin a . O godiz. 5.15 
p r z y b y ł n a  t^atniske aa a w ijon e to . B. 5. 
lo tn ik  n iem ieck i Olst^rkampł, o 5 .20 
lotn ik  n iem iack i N otz  n a  a p a ra c ie  C.
1. O baj lo tn ic y  p ozosta ją  p r z e z  n oc  w
Gdiańrfcu i w y sta rtu ją  d o  BeriLina jutro

s* ,
ran o.

B erlin , 28. lip ca - (P A T ). D n ia  28 
h m ., rtj. w  dw a d n i p rze d  za k oń czę  
nieim ra id u  aiwuonestek, jaiko 1 0 -ity w y ­
lą d o w a ł o  godiz. 9 .32 n a  lotn isk u  w 
Tumpeflhcific A n g lik  C crb e rry , p ilo tu ­
ją c  sa m o lo t K. 7. O godz. 9 .50 p r z y b y ł 
lo tn ik  n ie m ie ck i Pol,te n a  ajparacie F.
2. O godz. Ł3.14 p r z y o y ł  F ra n cu z  A r - 
racihart n a  apa ra cie  L . 3. W  drom  g o ­
d z in y  p óźn ie j lotn ik  n iem ieck i D inert 
n a  m a szy n ie  B . 9.

W e d łu g  in fo rm a c ji p ra sy  b e r liń ­
sk ie j, stan  pogody na szlaku i6st nie» 
jłoanyśłry.

— — o— —

P R ZE C IW  TOW AROM SOWIECKIM
N. Jork, 28. lipca (PA T) K onferencja 

och iony pracy robotniczej rozpoczęła 
kam panję, zm ierzającą do w prow adze­
nia zakazu im portu do Stanów Zjeuno- 
czonych tow arów  sowieckich K onferen ­
cja spodziew a się dopiąć tego celu w 
drodze now ej usiawy celnej, dotyczącej 
tcw-arów' produko-wanych przez robotni­
ków , odbywających kary ciężkich rooót, 
w zględnie pracujących pod przymusem.

FEILETON „G A Z . P 0R .“  z 30 V II 1930.

Jak poznałem 
posła yconia•
Udało mi się przedw czoraj urządzić 

w yw iad z posłem  W alentym Cyconiem , 
który w łaśnie w rócił z Londynu z K on­
ferencji Unji M iędzyparlam entarnej. Jak 
przyszło do w yw iadu i o czem się od 
posła dow iedziałem  — opow iem  dop ie­
ro jutro albo pojutrze. P oseł zabrał m ój 
m anuskrypt i jeszcze mi go  n ie zwrócił. 
P rzy w ywiadach bow iem  z wybitnym i 
mężami zw ykle byw a tak:

A lbo  istotnie „w vw iad ow ca“  „w y - 
w iadu je“  koiłoś i pisze to, "o  „wywia- 
dyw any“  sobie żvczy, albo ten ostatni 
pisze wszvstko sam ód ,.a“  do „ z “ . I p j - 
tania i odpow iedzi. Naturalnie, że i ta­
ki w yw iaa zaczyna s ię :

„Naszem u w spółpracow nikow i uaalo 
się uzyskać rozm ow ę z 'p a n e m  X . Pan 
X . m im o nawału zajęć : kilkunastu inte­
resentów  czekających w  poczekalni, ra ­
czył przyjąć natychmiast naszego w spół­
pracownika w swmm  gabinecie. Nad

biurkiem , aarzuconem aktamij>' bruszu- 
r jm i i t. p. zauważył nasz współpracow ­
nik w iszący na ścianie, artystycznie wy- 
konanj portret Marsz<iłka Piłsudskiego, 
a na plurku fotografje  fam ilijne. Na 
b iu r k u . leżał otbtatn. num er naszego 
izienn ił a, w  któregoi tekście były pod­

kreślenia czerw onym  ołów kiem ...“
Mój wywi. d  będzie n ieco inny, bo 

go sam napisałem . Czy Cycoń go nie 
zm ieni, n ie w iem . Myślę, że nie wiele, 
gdyż czytać nie lubi, a z pisaniem cię- 
”ko. Zresztą ,utro Iud pojutrze zoDaczy- 
my Dziś na razie chcę tylko poinform o­
wać czyń ln ików , jrrzy jakiej sposobno­
ści spotkaliśm y się poraź pierw szy z 
W ałkiem  Cyconiem .

Było to praw ie przed trzema laty, 
podczas w yborów  do sejm u. K andydo­
w aliśm y w  tym samym okręgu, ale jako 
kontrkandydaci. On stąd, a ‘ ja stamtąd. 
T. zn. ja z iednej, a on z drugiej partji. 
On „wyszedł*”, a ja nie. Znał szelma le­
piej odem nie psychę chłopską. Przytem 
w ięcej ( biecywat. Ja tyle nie mogłem , 
bo mi iłem  okólnikiem  przepisany pro­
gram i podpisałem  odpow iedni cvrugraf. 
P, znaliśmy się w ięc z Cyconiem , jak 
•niżej:

ty ło  to w styczińu reku Pańskiego 
1928. Jadę sobie jednym  kotlikiem  na

wdeś, na w iec. i )o  B łobódki. Mróz aż mi 
JOgi m im o berlaczy drętwieją. Ś n ieg b i­
je  w oczy. taje i m arznie znów  na rzę­
sach. Utknąłem w  w ertepie, bo zaspa 
w  nim po brzuch koński albo i wyżej. 
Zm ęczony koń to ruszy krok  inaprzód, 
to stanie i ciężko sapie. S ierść na nim 
osędziała dymi jak z kotła. W ysiadłem 
za sanek, podnoszę je  i popycham  w  
górę.

Po pewnym  czasie w ydobywam  się 
wreszcie z wertepu na step. Tu wichura 
m iejscam i zm iotła śnieg z iroei. ale za­
waliła rew y. A by nie zgubić drogi, idę 
przy koniu row em . Raptem coś n; w  za­
m ieci zaczerniło się, Koń zarżał i przy­
spieszył kroku. Patrzę, a w równe, w 
śniegu ugrzęzły zw ykłe chłopskie sanie, 
zaprzężone w  dwa konikń nie a w iele 
w iększe od w iejskich kuudysów. Przy 
saniach m ozoli się dwóch łudzi. Twarzy 
ich n ie w idać, bo baranie czapki nasu­
nięte na oczy i podwiązane dużem i chi 
stkami. W idzę, że „naręczny 11 znarow ił 
sin i b ije  kopytam i po orczaku. Dyszel 
złamany, a postronki porwane Przybń- 
żarn się do ludzi, a jeden  z tych nia- 
szcześniKÓw, mały i chuderlawy, prosi: 
„R atuj chrześcijańska duszo, bo zgiuie- 
ńę na am en". Coś tam jeszcze bełkoce. 
W idzę że „za laav“ . Tu zaś mróz oie-

roński i noc nadchodzi: Zam arznie pija-1 
czyni, na pew no. Pytam w ięc, co  zacz 
i dokąd iedzie. Odpowiada, że nazywa 
się Cycoń, kandydat na posła i jedzie 
na w iec przedw yborczy do S łobódki. A 
w ięc tam, dokąd ja i w  tyin samym celu 
jadę. Przyznaję mu się do tego i myślę 
sob ie : Zostaw ię go na stepie i nie będę 
m iał oponenta. A le  znów jak zamarznie, 
całe życie nie da mi spokoju sum ienie. 

Ostatecznie b iorę  c-hłopa do sanek i 
otulani mu nogi baranicą jak bratu. Fur 
m anow! pom agam w ydobyć sanie z ro­
wu i oaslępn ję mój rezerw ow y postro­
nek. Jedziem y w  dwóch. Tow arzysz mój 
co chwil, zasypia, a ja g o  b u d zę , at y 
nie zasnał na w ieki w iel.ów , bo  op e ć - 
czyna na nim wuatrem pouszjta , a , j -  
k śra-łerdzi jak w  daw nej propinacji. • 

D o Słobódki dojeźdŻŁmy już o zm ierz­
chu, i zawTacaim do karczm y. Wyr -ze ­
gara konia w  w ie lk ie j jak hansar sieni, 
w ycieram  go w iecncien , i rzucam k m i­
ozyny. D opiero potem  w chodzę jo  izhv 
Moi tow arzycz już przy szyn kwasie m ię­
dzy chłopam i. B yło ich ryiJco L iku . C - 
con odw ołu je m nie na bok  i jirzr korm- 
je, zc. aby ZjedHar) sobie wyhon-ów- tize  
ba coś „p ostaw ić1*. Na spółkę, bo fen . j 
w ypadnie. W  rezultacie zaś tak wyr i- 
dło, ze on z ch łopam i pił, a ja  zapła-
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Właściciel ziemski - zab
SĄ D  SK A ZA Ł  GO NA  

Lw ów , 29. lip ca .

M ich a ł W o ro n o w s k i, w ła ś c ic ie l  m a ­
ją tk u  z ie m sk ie g o  pod! Łodzią,, d a rz y ł 
sw e m i w zg lęd a m i u ro d z iw ą  parnią S. 
R ., k tóra  m u  się od w z a je m n ia ła .

R o m a n s  ten trW al d o ść  diuigo. M ło­
dem u, przysto jn eta u  z ie m ia n in o w i w  
k oń cu  zn u d z iła  się je d n a k  jeg o  to w a ­
rzy sz k a . P o c z ą ł  on  ją  co ra z  b a rd z ie j 
le k ce w a ż y ć  i d ość  częs to  p o z a  jej p le ­
c a m i odzywał się o niej mocno po­
gardliwie.

D o w ie d z ia ł s ię  o  tern p. J ózef C zu ­
to aszęk , k tóry  już o d  ła t  k o ch a ł gorą ­
c o  p a n ią  S. R . i postanowił dać m i  
nauczkę.

G dy k tóregoś  d n ia  W orom ow sk i 
p r z e ch a d z a ł się sam otn ie  gd zieś w  p o ­
b liżu  sw ej p os ia d łośc i, Czulbaszek 
p rzy stą p ił d o ń  w ra z  z  sw y m  p rzy ja ­
c ie lem , W ła d y s ła w e m  B ardją .

R o z m o w a  m ia ła  baTdzo ■buraliwy 
p rzeb ieg .

C zu baszak  Z w ró c ił W oron a w sk ie - 
m u u w a g ę , że  n ie m o ż e  s ię  u w a ż a ć  
z a  dżen te lm en a , jeśli s ię  w  obrażliwy 
sposób wyraża o kobiecie, w której to­
warzystwie tak często przybywa.

G dy w  odpow iedlzi n a  p o w y ż sze  
W o ro n o w sk i w z ru s z y ł p og ard liw ie  ra -

Zam acfi samobójszy  
służ^ee j.

Lwówi, 29 lip ca .
( ! )  W c z o r a j w  g o d z in a ch  w ie c z o r ­

n y c h  u s iło w a ła  p o z b a w ić  się ż y c ia  
p r z e z  w y p ic ie  z n a c z n e j i lo ś c i  d e n a tu ­
ratu  Bronisława Mroczak, s łu ż ą ca , 
za tru d n ion a  p r z y  u l. G -ołąba 9. P o w o ­
d em  z a m a c h u  b y ła  n ie c h ę ć  d o  ż y c ia , 
s p o w o d o w a n a  c ię ż k ie m i p rze jśc ia m i. 
D esperatpe u d z ie liło  p ie rw sz e j p o m o ­
c y  P og o tow ie  ra tu n k ow e .

3 LATA W IĘ ZIE N IA .

m ion a m i i w  os lre j farm ie o ś w ia d cz y ł 
G zu baszk aw i, że  jego u w a g i go  a b so ­
lu tn ie  n ie  o b ch o d zą , ten  wym ierzył 
mu siarczysty policzek.

W oronow ski, po krótkim  nam yśle, 
w ydobył z k ieszeni rew olw er i sk iero­
wał broń w  stronę Czubaszka. Ten zdą­
ży! jeszcze odskoczyć w  bok  i kula tra- 
lila  w Bogu w innego Barcje.

Do rannego w ezw ano pogotow ie.

Bareja, przew ieziony do szpitala, po 
upływ ie kilku dni w yzionął ducha.

W oronow aki został aresztow any i 
stanął przed sądem, który po zapozna­
niu sir z całokształtem  spraw y, skazał 
go  za zabójstwo w  stanie silnego jiod- 
n iecenia psychicznego na trzy lata w ie ­
zienia.

Skazany odw oła ł się do sądu apela­
cyjnego.

W  dniu wczorajszym  sąd apelacyjny, 
który tę spraw ę rozważał, postanow ił 
utrzym ać w  m ocy w yrok  pierw szej in­
stancji.

iaweliida w Afganistanie.
TO W STAtfCY CH CIELI 

K abul, 28. lipca (P A T ) A gencja  Ha- 
wasa podaje z Kohisfcmu: W ybuchła tam 
news rew olucja. Pow stańcy zaatakowali 
letnią rezydencję króla Afganistanu z 
zam iarem  w zięcia  króla do n iew oli i u- 
prow adzenia go, co jednak nie udafo się.

PORW AĆ KRÓLA.
Po tym n ieudalym  ataku, oddziały po­
wstańcze ruszyły na K abul i znajdują 
się obecn ie w  odległości 20 mil od sto­
licy państwa. Na obszarach objętych p o ­
wstaniem szerzy się epidem ja cholery. 
W śród ludności panuje panika.

Rapresje przeciw restauratorom
k & l e j o w y m

N A W Y P A D E K  N IEPRZEETR5EG ANIA ZASAD  CZYSTOŚCI I HYGJBNY.
(Telefonem  Gd naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28. lip ca . {s t ) . M in . k o - 
m u n ik a c ji K u łin  w y d a ł za rz ą d zen ie , 
k tóre  ziw raca  u w agę  n a  n a leży te  
przesłrceB a nie zasad czystości i Łyg je­
ny w restauracjach i bufetach ma 
dworcach kolejowych. O statn io nip. 
s tw ierd zon o , ż e  w  n iek tóry ch  b u fe ­

ta ch  d w o rc o w y ch  p ie c z y w o  p od a w an e  
jest bez należytego opakowania. M in i­
s ter  k om u n ik a c ji p o le c i! d y re k c jo m  
k o le jo w y m , b y  w  stosu nk u  ido d z ie r ­
ż a w c ó w  b u fe tów , n ie p r z e s to e g a ją c y c h  
p rze p isó w  sa n ita rn y ch , stosowały
wszelkie przewidziane sankcja.

ODCZYT S»AFVED BEJA.
W arszaw a, 28 lip ca . (P A T .) W  

w a rsza w sk ie j Izb ie  p r z e m y s ło w o -h a n ­
d lo w e j o d b y ł 'się o d c z y t  p. Reszid Saf- 
ved Beja, p o s ła  d o  p a r la m en tu , p r e z e ­
sa tu reck ieg o  T o u r in g c łu b u  i red ak tora  
E co n o m is te  d ‘Onient. T em a tem  o d c z y ­
tu  b y ły  stosu n k i h is to r y c z n e , e k o n o ­
m iczn e  i tu ry s ty czn e  m ię d z y  P o lsk ą  
a  T u rcją . O d cz y t z o rg a n iz o w a ła  Izb a  
p r z e m y s ło w o  -  h a n d lo w a  w p orozu ­
m ien iu  z  a m b a sa d a m i polską, i tu rec­
ką . W śró d  o b e c n y c h  b y ł  d y re k to r  d e ­
p a rta m en tu  m in is te rs tw a  p rze m y słu  
i h a n d lu  S o k o ło w s k i, n a cza łn ik  w y ­
d z ia łu  tu ry sty czn eg o  m in isterstw a  ro ­
bót p u b lic z n y c h  dr. O r ło w icz  i p. R e - 
p e czk o  z  m in isterstw a  skarbu  oraz  
p rze d s ta w ic ie l a m b a sa d y  tu reck ie j.

 o------
KOMUNIZM W  CHINACH.

Pekin, 28. lip ca . (P A T ). A g en c ja  
R eu tera  p od a je : W ed łu g  in fo rm a c ji zo  
źród e ł cu d zo z ie m sk ich , n ie b e z p ie cz e ń ­
stw o ze stron y  żywiołów komunisty­
cznych sta je  się c o r a z  g roźn ie jsze . D o­
b rze  u zb ro jon e  od d z ia ły  w o jsk  c z e r w o ­
n ych  z d o b y ły  p ra w d op od ob n ie  m iasto  
N a u cza n g . w  p row in c ji Sm angisi, p o d ­
c z a s  gdy in n e  od d z ia ły  z a a ta k o w a ły  
m iasto  Czaagsze w  p r o w in c ji H onau. 
W ed łu g  ostatn ie j w ia d om ośc i, w ojska  

c ze rw o n e  z d o b y ły  C zangsze.

S m m  minaretów g dsmów
g r u z a c h f4

O LBRZYM IE SZKOD Y W Y R Z Ą D Z IŁ  O RKAN  W  TURCJI.

Ankara, 28  lip ca . (P A T .) W  o k o licy  ilość drzew została w yrw ana z  korze-
A dirjan opola  s z a la ła  gwałtowna bu­
rza, połączona z gradem. W iatr wywró 
cił wiele minaretów i domów. W ielka

Tragiczna zabawa granatem.
5 OSÓB ZABITYCH . A  3 CIĘŻKO RANNE.

Stanisław ów , 2 8  lip ca . (P A T .) D n :a  
27 bm . p o d c z a s  p a s z e n ia  b y d ła  na 
P o ło n in ie  D ęboniiak - S ebn ik , w  p ow . 
k o s o w sk im , znaleźli pasterze granat

artyleryjski i m anipulując nim , w yw o­
łali eksplozję, skutkiem której 5 osób 
zostało zabitych a 3 ciężko ranione.

niam i. Komunikacja telegraficzna i te­

lefoniczna została przerwana. O fiar
w  lu d z ia ch  nie m ą.

1
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Elektryczne krzesło
lub eksperym ent,

/

eiłeni.
Za chw ilę lub dw ie już cała w ieś 

w iedziała, że w  karczm ie ktoś „fundu­
je " . W net m ieliśm y w  szynku z dw ie 
k opy w yborców . Były i baby, ale star­
sze.

Zaczynam y w ięc. Ja gram olę się na 
ław kę pod ścianą i przem awiam  p ierw ­
szy. O biecuję czynny bilans handlow y, 
przerzucenie podatków  na „ciężki prze­
m ysł", tanie buty, drogie zboże.

Chłopy k iw ają  głow am i, a nawet 
gdzie n iektóry b ije  brawo. Skończyłem . 
P o m nie ze stołu przem aw ia Cycoń. Ję­
zyk mu się już całkiem  plącze, ale chło­
pi krzyczą: „S łauno! Fajno m ów i!"

D obrze m ów ił, bo podarow ał im nie 
tylko pola i łąki, lasy i pastwiska, ale 
pa wet pierzyny obszarników . Pod ko­
n iec przechodzi do kontrkandydatów , a 
specjalnie do m ojej osoby :

—  Narodzie chrześcijański! Popatrz 
tylko na brzuch tego kandydata. Utu­
czył się waszą krw ią i nażłopał wasze­
go potu. Teraz zachciewa mu się ch łop­
skiego mandatu. Cholera nie fizyk. Po- 
jedzie  taki do W arszaw y i sprzeda was 
i podpisze się na pańszczyznę. (Chłopi 
ryczą pod m oim  adresem : „H ańba mu! 
Na p oh yb e l!")

Cysoń skończył i zsadzają go ze sto­
łu. Teraz ja znów  w skakuję na ławę 
i aby Cyconia w ykpić i pognębić, rep li­

ku je:
— Ja ci kochany ludu radzę, abyś 

nie w ybierał nawet takich, co n ie u- 
m ieją pisać. Bo pojadą do W arszawy 
i tam się nauczą i sprzedadzą cię. W y­
bierz .krowę albo inną chudobę, bo ta 
się pisać nie nauczy. \ . -

W ałek nie daje za wygraną. Nie m o­
że już w ydrapać się na stół, ale chłopi 
gd podsadzają i podtrzym ują. Stamtąd 
ryczy jak zarzynany kiernos:

— Godzę się z m oim  przedm ówcą. 
W ybierzcie  krow ę, wolu, osła i wszyst­
ko, które jego jest, jako stoi w  przyka­
zaniu Bożem, ale nie glosu jcie na tego 
zdrajcę chrześcijańskiego .narodu, co 
przyjechał tu i go rozpija.

Akurat przed chw ilą pow iedziałem  
karczm arzowi, że wódki w ięcej nie pła­
cę. W id zę ; że przegrałem . W ychodzę do 
sieni i zaprzęgam . Gdy już wyjeżdżam  
ze s ie n i / toczy się do m nie pijany W a­
łek , i pyta:

— Tanie k o lego ! A teraz dokąd po- 
jedziem y '

Chciałem go zdzielić biczyskiem . A le 
m yślę: Za co?  Za dobrą lek cję?  Nie 
w ypada. Odjechaliśm y w ięc razem. Spał 
całą drogę w  m oich nogach, pod bara­
nicą. Odtąd mam 'd la  n iego sympatję, 
a irnwot coś w rodzaju szacunku.

Lw ów , 29 lip ca . 
P e w n e m u  Cnm -eizykowi, sk a za n em u  

w  S an ta  R enu  n a  ś m ie rć , d a n o  d o  w y ­
b oru , c z y  w o li  e le k try czn e  krzesło., 
■czy toż pod d an iu  się p ew n em u  ekspe­
rymentowi naukowem u. E k sp ery m en ­
tu tego m a ją  d o k o n a ć  .znani w  A m e r y ­
ce  w  d z ie d z in ie  terap ji o czn e j; p ro fe so ­
r o w ie  dr. R ich a rd s  i dr. S. J. P rootor 
z  B oston u , k t ó r z y  prag n ą  z a s z cz e p ić  
C h iń cz y k o w i b a k c y la  „T r a c h o m ę " ,  
p o w o d u ją c e g o  w  In d ja ch  p o łu d n io w o - 
z a c h o d n ic h  .popularną tam  c h o r o b ę  o- 
c z u . N a pod sta w ie  b a d a ń , d o k o n a n y c h

n a  m a łp a ch , o b a j p ro fe so ro w ie  są p r z e  
k o n a n i, ż e  u d a ło  im  się ju ż  iz o lo w a ć  
tego b a k c y la . O b ecn ie  je s z c z e  pragną  
d okow ać prób  na  c z ło w ie k u , b a d a ją c  
s z cz e g ó ło w o  fa z y  in fe k c ji. O ba j u c z e ­
n i są p rze k o n a n i, że  c h o r o b a  jest już 
u le cz a ln a , tak, ż e  C h iń c z y k  w y jd z ie  z 
tego c a ło ,  a p r z y n a jm n ie j lep ie j, n iż  
z  e le k try cz n e g o  k rzes ła . N iestety , w  
•sprawie tej je sz cze  jed en  c z ło w ie k  m a 
c o ś  d o  p o w ie d z e n ia , a cz łow iek iem , tym  
jest gu b ern a tor  stanu New -M exico, od 
którego decyzji wszystko zależy.

Miiliio ozy Możliwy unitle1!
TRUP M ĘŻCZYZNY N A PO 

Lwów:, 29. lip ca .
( ). W cz o ra j w  g o d z in a ch  w ie cz o r ­

n y ch  p a tro lu ją cy  p osteru n k ow y  z  p o - 
s ieru n k u  Z a m a rsty n ó w  z a u w a ż y ł ,na 
polu  zaisadzonem  ziem n ia k a m i ztwłdki 
n iezn a n ego  m ę ż cz y z n y . O o d k ry c iu  
sw em  z a w ia d o m ił sw e  iwładize p rze ło ­
ż o n e , w  n astępstw ie  cz e g o  praeiprowa-

LU W  ZA M AR STYN O W IE.

d z o n o  śled ztw o , k tóre w y k a za ło , żo 
den atem  jest niejaki Ignacy Koerber, 
zam ieszkały w ZamaratyiŁowie. I)o
c h w ili ,  w  k tórej o d d a je m y  n u m er -pod 
prasę, n ie u d a ło  się je sz cze  u sta lić , 
c z y  m a  się do c z y n ie n ia  z morder­
stwem, czy tez z niesaozęśiłwym wy­
padkiem,
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Z  tajn ków a m e r y ­

kańskiego Sing-SingWolał się udusić
n iż  s ie d z ie ć  w  w ie z ie n iu .

Zaszyty w sienniku 
us łiw ał zuydastać 
się na wolność

Lwów, 29 lipca .
Cip) T ęsknota  za w o ln ośc ią  każe 

n ie jedn ok rotn ie  w ięźn iom  ch w y ta ć  -się 
w prost boh atersk ich  środ k ów  d la  jej 
odzysk an ia . Ś w ia d czy  o  tem próba  u- 
c ie cz k i z o s ła w io n e g o  am eryk ańsk iego  
w ięz ien ia  S ing-S ing . Jeden  z n a jzu ­
ch w a lsz y ch  b a n d y tó w  n ow o jorsk ich  
John Eown w padt w reszcie  przed  n ie ­
jakim  cza sem  w  rę ce  p o lic ji, a  sta ­
w io n y  przed sąd, zosta ł zasądzony na 
25 lat więzienia i o sa d zon y  w  w ię z ie ­
n iu  S ing-S ing.

B an d yta  od p oczą tk u  u w ięz ien ia  
p op a d a ł w  ataki rozpaczy, granicząc? 
z szalem. A ż przed  n ie jak im  cza sem  
zaśw ita ła  m u n ad zie ja  odzyskania 
wolności. Z arzą d  w ięzien ia  za ją ł cz ę ś ć  
sw oich  p en s jon a riu szy  p rzy  ekspedy­
cji sienników, w y k o n a n y ch  d la  p e­
w n e j firm y h an d low e j w  w arsztatach  
w ię z ie n n y ch . M iędzy  za jętym i p rzy  tej 
ek sp ed ycji znalazł się także John 
Bown. S k łon ił on  sw o jem i prośbam i 
to w a rz y szy , aby  go zaszyli w  jeden 
z sienników, m ając n ad zie ję , że w  ten  
sposób  w yd osta n ie  się n a  w o ln o ść .

W sp ó łw ięźn iow ie  z początku  op ie­
ra li się tem u żąd an iu , p rzed staw ia ją c

N A D E S Ł A N E .

Z a w ia d a m ia m  S z a n . P. T . P u ­
b lic zn o ść , ż e  p o g ło sk i o lik w id a cji

Hsteu j m \.  „ i i m i l ;
są b e zp o d sta w n e

C ałe p rze d sięb io rstw o  p ro w a ­
dzę p o d  m o i n  w ła sn y m  za rząd em  
i p o le ca m  się  za ra zem  ła sk a w y m  
w z lą d o m  Idzan. P. T . G ości  
6844 Pu G e  r s s .

Podziętcwame.
Nie mogąc iuaczej się odwdzięczyć, 

składamy tą drogą najserdeczniejsze 
dzięki JWPanu Drowi A lbinow i Musia- 
łówj, Prym. Szpit. Powsz. we Lw ow ie 
za przeprowadzenie nader ciężkiej ope­
racji ocznej, jak również JWPanu 
Drowi Maksymeńce, Asyst. Szpit. powsz. 
we Lwowie, za leczenie, oraz W ieleb. 
Siostrom- Czesławie i Zofji, za nieby­
wale troskliwą opiekę — wdzięczni

KAZIM IERZOW IE BLUJOWIE 
5850 w Przemyślu.

(!) Teodor Dmytrach, l ic z ą cy  lat 
29, u rod zon y  *w D obrzan ach , p rzeb y ­
w a ją cy  g łów n ie  wa L w ow ie , p ow róc ił 
przed kilku  d n ia m i d o  sw ej w iosk i ro­
d zinn ej i roze jrza w szy  -się w  sytu acji, 
p osta n ow ił dokonać rabunku na osobie 
listonoszki z Dobrzan w  przekonan iu , 
że  ta z tytułu p e łn ien ia  sw oich  o b o ­
w ią zk ó w  będzie  m iała  p rzy  9obie 
większą ilość gotówki. Plan sw ój w y ­
k on a ! na drodze między Dolinami a 
Dobrzanami. B an d yta  za groził k o b ie ­
c ie  iiożem  i pod tą groźbą zrabował jej 
chusie-czkę, w której znajdowała się j 
stosunkowo drobna kwota w wysokości

m u, iż grozi to niemal pewną śmiercią 
przez zaduszenie. L e cz  s tęsk n ion y  za 
w o ln o śc ią  w ię z ie ń  n ie  przesta w a ł ich  
b łagać o św ia d cza ją c , iż woli śmierć,

■ niż 25-letnią niewól?. W reszc ie  to ­
w a rzy sze  ustąpili i zaszyli go do sien­
nika, kióry następnie slnżba więzien­
na wraz z innym towarem naładowa­
ła na stojące przed więzieniem auto­
mobile ciężarowe.

Pod,9lęp zd a w a ł się b y ć  ju ż u w ie ń ­
c z o n y  p ow od zen iem , gd y  w  ostatniej 
c h w ili  portjer z w ró c ił u w agę na nie­
zwykły kształt jednego z sienników, 
k tórego n ie rów n ośc i w y d a ły  mu się 
pod ejrzan e. Z a trzy m a ł w ię c  o d jeżd ża ­
ją ce  już w e h ik u ły  i za w ia d o m ił zarząd  
wiięzienia. Z d jęto  p o d e jrz a n y  s ienn ik , 
a po rozp ru ciu  go zn a lez ion o  w  n im  
więźnia, już nieprzytomnego i bliskie­
go zaduszenia.

D o p row a d zon y  d o  p rzy to m n o śc i 
sza la ł z r o zp a czy  i  o św ia d cz y ł, że jak 
k o lw iek  p rzeszed ł straszliwe męki | 
z braku powietrza, jednak ważyłby się j 

] na stokrotnie większą męczarnię, byle 
I tylko zdobyć wolność. Z a p o w ie d z ia ł I

W  prasie zagranicznej pojaw ił się 
fejtclon  Lolhara Persiusa, zasłużone­
go oficera marynarki, na lemat Chin 
Jakkolwiek o przedm iocie tym wiele 
pisano, tułaj zarówno ujęcie zagad­
nienia, jak szereg źródłowych szcze­
gółów  składają się na całość nie tylko 
interesującą, ale nawet rewelacyjną. 
Dlatego dajem y te uwagi w obszer­
nym skrócie. —  Red.

Lwów, 20. lipca.
Przed 46 laty byłem poraź pierwszy 

we wschodniej A zji i akurat przed

Lwów, 29. lipca. 
( !) .  P lagą O p e r o w a , w iosk i w  po­

w iecie  lw ow sk im  jest Karol Hurneń-

6 zł. 20 gr. L istonoszk a , której n a z w i­
sko brzm i Marja Sabat d on ios ła  o 
w szystk iem  p o lic ji, a ta w  krótkim  
cz a s ie  D m y tra ch a  aresztow ała .

także w ła d z y  w ięz ien n e j, że n ie  spo? 
czn ie , pók i m u się to nie uda i nie z a ­
w aha się n aw et przed  n ieb ez p iecz eń ­
stw em  śm ierci. W sku tek  tego ro z to cz o ­
na nad w ięźn iem  b a cz n y  n a d zór  zw ła ­
szcza , że  za ch od z i ob a w a , że targnie 
on się na  sw e ży c ie .

Rzeszów, 28. lipca . D ziś ran o  na 
stacji tow arow ej w  R zeszow ie  na jed­
nym  z torów  k o le jow y ch  stał pod pa­
rą parowóz manewrowy, pozostawio­
ny chwilowo bez obsługi. Niewykryty 
dotychczas zbrodniarz puścił w ruch 
parowóz, który całym pędem po prze­
jechaniu kilkuset metrów mierzył w 
parowóz pociągu towarowego. Skutki 
zderzen ia  b y ły  straszne, pa row óz po-

ćwierćwieczem J)0 raz ostatni. W  między 
czasie zajmowałem  różne stanowiska na 
okrętach w ojennych, stacjonujących przy 
brzegach chińskich. Jako starszy oficer 
marynarki, miiałcm często okazję naw ią­
zywania kontaktu z  przedstawicielami 
wszystkich warstw społecznych w  Chi­
nach. W ydawało mi się, że już znam 
troszkę Chiny i Chińczyków, teraz stwier 
dzam jednak, że się myliłem. Przeciętny 
Europejczyk ma z gruntu fałszywe wy­
obrażenie o tym Urnju i jego mieszkań­
cach.

Chiny nie są krajem, ani państwem,

czuk, zn a n y  złodzie j, który od  d łu ż­
szego już czasu  okrada wszystkich 
swych sąsiadów. W czora j 4 parobcy 
z tej wsi postanowili sami osądzić zło- 
idzś&Ja. N apadli go i jeden z n ich  ude­
rzył go kołem w głowę. H um eńczuk 
jednak zdetał się wyrwać z rąk aa- 
pastników i uciec. P od czas pościgu  o d ­
dano za  n im  cztery strzały, z których 
jeden trafił no w udo lewej nogi. Po­
k rw aw ion y  złod zie j na posterunku po­
licy jn y m  m usiał, szukać op iek i przed 
prześlad ow cam i.

Z d rów  ż o łą d e k  —  św  etna cera  

T o z a s łu g ą  jest i i in z e ra .  
K r a k o w s k a  11.

(d wniej M. K A F K I )
Lokal o . warty do 1- zej w nocy. 5991

Z a  P ark iem  ły c za k o w sk im  ogród

„PARYŻANKA”
da ci w s z y s tk o ! P a 1*??,czną 1ó,

6 .-3

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ,

ciągu  tow arow ego został rozbity, a 
zn a jd u ją cy  się na drugiej lokom otyw ie 
maszynista Pasternak, stacjonowany 
w Przemyślu, odniósł lekkie obraże­
nia, zaś palacz Franciszek Zawadzki 
został ciężko ranny. P rzew iezion y  do 
szp ita la  po k ilku  god zin ach  zmarł. —  
W ła d ze  kole jow e i p o licy jn e  rozpoczę­
ły śledztwo.

Setki tysięcy umiera-  
a jąwciągurokuzg odu

jest to świat zamknięty w sobie, w którym 
mieszkają setki u iiljouów  ludzi, niczem 
ze sobą nie złączonych, w ładających róż- 
nemi językami. Ilość mieszkańców prze-# 
krucza praw dopodobnie liczbę 5U0 niiljo- 
nów. Tak mnie poinform ow ano w urzę­
dzie statystycznym w Szanghaju. W  na­
szych szkołach mówią u 4tiC miljmiach, 
kto ma rację —  trudno zbadać, albowiem 
w Chinach nie było dotychczas ani jedne­
go spisu ludności, podobnie jak nie ma 
tam przymusu szkolnego. Każdy Chińczyk 
uważa, że dopiął już szczytu wiedzy, gdy 
umie czytać, pisać i rachować. Niecałe 
10 proc. ludności m oże się poszczycić tą 
umiejętnością, a rachować potrafią pra­
w idłow o tylko przy pom ocy tabliczki. Do 
wielu Europejczyków  i Chińczyków zwró 
cilem się z następującem pytaniem:

—  Co pan sądzi o przeszłości Chin? 
Czy one się skonsolidują, a jeśli tak, to w 
jakim czasie?

Otrzymałem sprzerzne odpow iedzi. Je­
dni mówili, że nie nastąpi to nawet za 
sto lał, wogóle nigdy, drudzy —  że najw y­
żej za 5 albo za 10 lut. Ci ostatni uzależ­
niali jednak siuszność swej odpowiedzi 
od jednego warunku, a m ianowicie od te­
go,. czy Chiny uwoinią się z obcej prze­
m ocy. W tedy, jak zapewniał mnie jeden 
z szanowanych Chińczyków, żółte niebez­
pieczeństwo zmieni się w błogosław ień­
stwo dla was, białych.

—  To bardzo pięknie, odparłem —  ale 
pozwoli pan, że zadam mu jedno pytanie 
— jak Chińczycy nazywają białych?

W ahał się przez chwilę,, poczem od- 
p?rl:

—  Nazywamy ich białym i djablami, 
Poczcm  zamilkł wstydliwie.

Rozmnazaią się 
jak kró ikL

Trudrfo uwierzyć w to, aby w najbliż­
szym czasie zapanowały porządki w tym 
kraju. Olbrzym ie połacie C hin 'stoją  zdała 
od wszelkiej kultury. Całe obszary są uie 
mai odludne. Rząd nic prawie nie czyni

i f d i l
I ZR A N IŁ  A W A N T U R N IK A  W  B RZU CH  I P R A W E  UDO.

Lwów, 29. lipca .
( !) . P odczas zm agań  m ięd zy  poste­

ru nkow ym  P .P . W a c ła w e m  K ozakiem  
z. posterunku P. P. O leszycie  (pow . L u ­
b a czów ) a aw anturn ik iem  Janem Grzy-

niewiczein, pestenrakowy użył bagne­
tu i zranił Grzyniewścza w brzuch i 
prawa udo. G rzy n iew icza  odw ieziono 
do szupitala  w  L ubaczow ie,

\

Napad rabunkowy na listonoszkę
SPRAW CA ZABRAŁ JEJ 6 ZŁ. 20 GR.

Lwów, 29. lipca .

REKORD
KORUPCJI Ciekawe rewelacje
z  z a  c i f  A s u e o o  i u r o

S a m o sa d  ch łop sk i n a d  i M ń w m .
KAROL HUMEŃCZUK PO K R W A W IO N Y LEDW IE UCIEKŁ Z ŻYCIEM.

Zbrodniarz p u ś c i
w ruch parowóz.

KATASTROFA NA STACJI TOW AROW EJ W  RZESZOW IE.
O eifim n-in  od naszego korespnn 1 ?n ab
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w kierunku poprawy tych stosunków. 
Każdego roku na wiosnę powtarzają Się 
olbrzymie wylewy rzek. Pow odzie niszczą 
dobytek ludzki i pociągają za sobą znacz 
ne ilości ofiar. Zaledwie 20 proc. ludno­
ści ma możność zaspokojenia swych żo­
łądków. Setki tysięcy Chińczyków umie­
rają każaego roku z głodu. Nie twierdzę 
tego gołosiownie, lecz na podstawie oficjał 
nych materjalów dostarczonych mi przęż 
E uiopejczyków  oraz Chińczyków.

Mimo tej nędzy, Chińczycy, podobnie 
jak i Japończycy rozmnażają się inienzyw 
nie.. O wstrzymaniu płodności nie może 
tam być m ow y przedewszystkiem ze 
względu na niski poziom cywilizacji, po 
drugie zaś‘ ze względu na wyraźny zakaz 
w tym kierunku nauki Konfucjusza, która 
utrwaliła się w szerokich masach m oże pod 
świadom ie, lecz nie mniej przez to głę- 
Doko.

Zbrodnie i łapówki
Tak okropna nędza, o której E uropej­

czycy mogą mieć zaledwie blade pojępie, 
jest źródłem niespotykanej nigdzie kornp 
cji, potwornych zbrodni i wiecznej woj­
ny domowej. Urzędnicy i oficerow ie muszą 
uzupełniać swe pobory łapówkami. Każ 
dy, kto ma tam jakąkulwiek władzę stara 
wzbogacić się w najkrótszym czasie. Bez 
względu na to, czy chodzi o zakupienie 
broni, czy maszyn do pokojow ej pracy, 
czy też o instrumenty nauKowe, dostaw­
ca chiński zawsze żąda wypisania na ra­
chunku większej sumy, niż ta, jaką rze 
czywiśeie płaci. Żaden Chińczyk nie doko­
na tranzakcji w imieniu rządu lub jak ie­
goś miasta, o ile przed tem nie przekona 
się, że dla niego przypadnie conajmnlej 
25 proc. zysku. Jakość tow arów  nie ob ­
chodzi go —  odwrotnie, zależy mu na 
tem, aby fowar byi najgorszy, gdyż potem 
można jeszcze zarobić na reperacjach.

Niedawno zakupiono w  Chinach am e­
rykańskie samoloty wojenne, płacąc po
32.000 dolarów za jeden samolot. Gdy wy­
raziłem  zdumienie z pow oau  tak w yso­
kiej ceny, odpowiedziano mi otwarcie:

—  Pom yśl pan, ilu łudzi zarańia na 
tym interesie.

Idealna oaza 
dla przemytnika w

Różni dobroczyńcy starają się uwolnić 
Chińczyków od zgubnego nałogu palenia 
opium. Starania te są jednak bezskutecz­
ne. W szystkie obce rządy, nie m ów iąc już 
o francuskim , czynią co mogą, by wstrzy­
mać dowóz tego narkotyku do Chin. Jed­
nakże francuska kolon ja  w Szanghaju jest 
idealną oazą dla przemytników. Skarżą 
się na to nietylko Chińczycy, lecz rów ­
nież angielscy urzędnicy, których spra­
wa ta przecież bardzo obchodzi. W  każ­
dym bądź razie konsumcja fego narkoty­
ku oplera sią głównie na hodowli roślin 
opiumowych w kraju. Rząd centralny w 
Nankiinie jeszcze w roku 1916 wydał za­
rządzenie o zakazie hodowania „poppys- 
su“ (mak rośliny opium owe) i ustanowił

drakońskie kary na niestosujących się do 
tych przepisów, lecz nawet te ostre posu­
nięcia okazały się bezowocne. Do kulty­
wowania tych roślin zachęcają Chińczy­
ków  generałowie chińscy, którzy ciągną z 
tego procederu pokaźne zyski, a otrzym a­
ne tą drogą pieniądze obracają się bądź 
na cele osobiste, bądź n a zakup broni dla 
powstańców.

Źródłem przemytu jest oczyw iście Ja- 
ponja. Biedny kulis n ie m oże płacić wy­
sokich cen za dobry opjum , niem a zresztą 
czasu na palenie fa jk i, ani też odpow ied­
niego lokalu, w Którym m ógłby to usku­
tecznić i który drogo kosztuje, albowiem 
wymaga specjalnych opłat dla zamydlenia 
oczu władzom . Dlatego też ilość zastrzy­
ków opiumowych w ostatnich crasach 
ogromnie wzrosła.

Zaznaczyć jednak należy, że w Euro­
pie przesadza się ogromnie, m ów iąc o 
skutkach, jakie wywiera ten straszliwy nar

kotyk na Chińczykach. Na setki m iljo- 
nów' oddaje się temu nałogowi zaledwie 
10 proc. Chińczycy, którzy zakosztowali 
już nieco „b ia łej cyw ilizacji', o więc pra­
cu jący w  portach, n'ie palą oyjum, lecz a- 
merykańskie papierosy. Straszliwe opisy, 
ukazujące się w  prasie europejskiej, po­
chodzą z różnych towarzystw antyopjum o 
wych, których nie brak w Chinach. Towa 
rzystwa te chcą w  ten sposób zrobić so­
bie reklamę 1 zdobyć, więeej pieniędzy od 
amerykańskich ofiarodawców. Przy tej o 
kazji należy zaznaczyć, że Amerykanie nic 
szczędzą funduszów na złagodzenie nędzy 
w Chinach. Niedawno jedna z księżniczek 
dolarow ych skonstatowała, że jedwabne 
chusteczki do nosa wyrabianie w Kn'nfO- 
nie, osiągają w Ameryce niemal potrójną 
cenę. Zainteresowała się sprawą zarobku 
w yrobnic chińskich .i przekonała się, że 
każda z nich otrzym uje od tuzina 30 cen­
tów. O fiarowała wyrobnicow  chińsk. 50 cen 
tów od sztuki. Skutek był taki, że daw­
niejsze w yrobnice zamieniły się w przed 
Siębiorczynie i zaangażowały inne dziew­
częta, którym płaciły dawne ceny, 30 cen­
tów od tuzina.

Największą klęską w  Chinach nie jest 
więc opjum  lecz niespotykana nigdzie w 
takich rozmiarach korupcja. Amerykani­
zacja Chin dotyczy tylko nielicznych miej 
Sicowości i ogarnia zaledwie kilka m iljo- 
nów  m ieszkańców, Kto identyfikuje ame­
rykanizację z cyw ilizacją  może m ów ięeo 
„budząc} ch się Chinach” . Ja V  swych 
obserwacjach mogę m ów ić tylko o  Chi­
nach zasypiających4*.

Lothar Persius.

Niech na mym grobie
z a k w i t ł 7 ą  c z e r e ś n ie  I

K A rR Y S ANGIELSREGO M ILIONERA.

Lwów, 29. lip ca . 
(jp5 R asa  ang losaska  jest za iste 

n iew y czerp a n a  w  o ry g in a ln y ch  p om y ­
s ła ch , a  testam ent zm a rłego  n iedaw n o 
angielsk iego p rze m y sło w ca  Nortcne 
d ow od zi, że  kra j m a cie rzy sty  r y w a li­
zu je  częstok roć  w  tym k ieru nku  z  A - 
m eryk an d m i.

N orton, k tóry  p ozosta w ił w spad­
ku  o lb rzy m i m ajątek , p o le c ił rozp o ­
rzą d zen iem  osla tiiie j w oli sw oim  spad­
k ob iercom , a że b y  na grobie jego nie 
u staw ia li m arm u rów  lub k a p lic , ale 
a by  za sa d z ili n a  n im  d w a  drzew a 
czereśniowe najszJachetmetszego ga­
tunku, a p ie lęgn ację  ic h  k ła d ą c im

n a  sercu . W  d a lszy m  p ory w ie  sen ty ­
m en ta lizm u  p o le c a  z m a r ły  m ilion er, 
a b y  jagod y, w yrosto  na ty ch  d rzew ach  
b y ły  i p iln ie  strzeżone, a cały zbiór 
przeznaczony córocznie dla iednego 
z  zakładów sierót w Londynie

Jedn ym  z  inm yoh k a p ry sów  przed ­
śm iertn ych  bogatego p rze m y sło w ca  
b y ł  n ak az, aby nikt nie nosił po nim  
żałoby, a  styp a  p og rzeb ow a  m iała  
przebieg p ogodn y . Nie ż y c z y ł  sobie 
także w y g ła sza n ia  n a  pogrzebie m ó w  
ż a ło b n y ch , ani też z ło ż e n ia  na trum ­
nie w ień ców , śm ierć b ow iem  u w a ża ł 
za  radosne p rze jśc ie  do innego lepsze­
go św iata .

SANATORIA Dra HECHTA NA SEM- 
MERINGU.

„Paiacc - Sanat. Dr. Hechta“  1040 m.,
po 25 S i powyżej.

„Semmering - Sanal. Drt Ferhfn* przed­
tem V ćcscy 840 m. od S. 18 d la dzieci, 
po S 14 i wyżej.

„Kurpcnsion Dr. Hechta'4 koło Pałace po 
S 18 i wyżej. W szędzie bieżąca woda, 
W ikt 5 razy dziennie, dieta, kąpiel, 2 
godziny jazdy kolejow ej z W iednia.

6520

f t j w e  m u n d u r y  d l f u n k ­

cje n r  u  37ó w  k o n tr o li  

s k a r b o w a ; ] .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28. lip ca . (st). N a p o­
czą tk u  tego rok u  M in. skabbu w y d a ło  
rozporządzenie, nakazujące urzędni­
kom kontroli sirarbowej zaopatrzyć się 
w mundury przepisowe. O becnie M in. 
skarbu  p rzyp om in a , ż e  u rzę d n icy  nie 
p o s ia d a ją cy  m u n d u rów , m u szą  je m ieć 
n a jp óźn ie j do 1 . paźdiziernika br. Mun­
duru dawnego wroru nie wotno dłnżej 
używać niż do 1. marca 1931 r.

Skarby Tu n k h a m e ia
-ą  więcaj warte od pieniędzy.

Lwów 29. lip ca .
Z m a rły  lo rd  C a rn a w on  o łia row a ł 

n a  roboty  w y k ooa lisk ow e  ok o ło  grobu 
T u tan k ń am en a  sumę 50.000 funtów 
sterlingćw. Spadki: b io r cy  jego żąd a ją  
z a  to  od  rząd u  egipsk iego pozosta w ie ­
n ia  im  do d y sp ozy c ji kilku cennych 
znalezionych w grobowcu przedmio­
tów.

N ied aw n o  tem u om a w ia n o  spraw ę 
tę w  p a rla m en cie  egip sk im  i usta lono, 
ż e  d la  k ra ju  korzystniej jert zwrócić 
spadkobiercom Camarvona wyłożoną 
rfumę, niż wydać im  zabytki, wysta- 
wionę w muzeum w Kairze, które to 
za b y tk i za w sze  jeszcze  p rzy cią g a ją  
tłu m y  cu d zo z ie m có w .

1 Cr,,!-.n"A.Jć Tti 11 SGIjl
m o r s k a  i <>żs-:rz'. v
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PIERRE VALDAGNE.

Niepotrzebna 
i n t e r w e n c j  a.

Źle urobiłem, wtrącając się do tej hi- 
storji. Jest zawsze źle zajm ować się cu- 
Izemi sprawami. Niech sobie każdy ro­

bi, co uważa za dobre Poco interw enio­
w ać przy czyjem ś postępow aniu? Z po­
wodu wtrącania się do cudzych Intere­
sów czuję się dziś zirytowany, zaniepo­
kojony, tak dalece, że prze ,tabun się 
już orjentowiać co do słuszności mego 
sądu o rzeczach.

Tale jest obecnie, lecz narazie zda­
wało ni się, że sytuację oceniam słusz­
nie. W  mniem aniu, że w idzę istotny 
stan rzeczy, czułem się zniew olony d o , 
działania zgodnie z prawdą. Z chwilą, 
gdy człow iek jest o czemś przekonany, 
pow inien czyny swoje uzgodnić z prze­
konaniem. Jest obow iązkiem  każdego 
czluwieka ostrzec ludzi drugich przed 
niebezpieczeństwem , które się, widzi 
choć oni go nie dostrzegają. Nie można 
pozw olić na popełnienie nieostrożności, 
skoro przew idujem y wszystkie jej zgub­
ne następstwa.

Em ilienie Destoy groziło  popełnie­
nie czynu nierozważnego. Czyż mogłem 
na to pozw olić? Lubię ją bardzo i znam 
ją jeszcze z czasów, gdy była panną. Lu­
bię także bardzo jej męża Pawła. Jest to 
szczęśliwa par," małżeńska. Nie m ówię
0 żadnej gwałtownej miłości, mam na 
myśli związek rozsądny, bez egzaltacji
1 romantyzmu. Takie związki są zawsze

najlepsze. L okow ać im  można trwałość 
na czas dłuższy.

Szczery przyjaciel tej pary m ógł się 
zatrwożyć, widząc, że coś zagraża ich 
spokojnem u szczęściu. Zląkłem się, uczy 
niłem  wszystko, co było w  mej mocy, by 
uniknąć katastroty... Niestety, dziś za­
traciłem pew ność co do słuszności mych 
obawr,

Przyglądałem się spokojnem u, ciche­
mu życiu Desb-y‘ó\v, prowadzących ży- 
w it mrJ.cmieszczański. On stał na czele 
w ielkiego przedsiębiorstwa handlowego, 
znał się dobrze na interesach, odzna­
czał się ostrożnością, spokojem ; przy­
znać nawet muszę, że poziom  jego in­
teligencji nie był wysoki. —  Chętnie 
drwinkow ał na temat intelektualistów i 
artystów, uważając ich za czczych ma­
rzycieli. W  życiu potocznem ujawmial 
spryt i zresztą był człowiekiem  dobro­
dusznym.

Ona zaś była bardziej finezyjna i roz 
garnięla. W iedziałem  dobrze — u li- 
cba! — że okazywała zainteresowanie 
dla kwesty,, intelektualnych. Lubiła mu­
zykę, czytała dzieła, traktujące o sztuce 
i zaskoczyłem ją niejednokrotnie, gdy 
w  samotności, dla samej siobie, recyto­
wała wiersze Samain‘a, V erlaine4a, hra­
biny de Nouilles lub Henryka Regnier.

I trzeba było w idzieć jej smagłą twa­
rzyczkę, gdy w jej obecności toczyła się 
■intelektualn,.. dyskusja. Entuzjazmowała 
s 'ę  łatwm, broniła czyjejś tezy z zapa­
łem... i narażała się przytem na uwagi 
męża, który zupełnie obojętny i neu­
tralny w  poruszanej kwestji. kilkoma 
słowami monitu oblew ał ją jak zimną 
w odą:

—  Em ilienne, Em ilienne! Czemu się 
tak gorączkujesz? Są 10 kw estje bez 
żadnego znaczenia 1

A jednak miało sw oje znaczenie, gdy 
Em ibenne poznała Piotra Jagoux. Czy 
mam się przyznać, że zląkłem się, gdy 
po raz pierwszy; ujrzałem  tych dw oje 
ludzi razem ?

Było to śmieszne — może pon ie­
waż Jagoux nie rob ił wrażenia uw odzi­
ciela, a Em ilienne nie jest czelną flir- 
ciarka.

Pom im o wszystko doznałem uczucia, 
że te dw ie natury zgadzały się z sobą.

Piotr Jagoux? Uczony. Nic ponadto. 
Lecz uczony bez specjalności i — co 
jest rzeczą n iezw ykłą — umysł, żądny 
wiedzy, zdolny pom iędzy poznaniamf u- 
tw oizyć syntezy olśniewającej jasności. 
Łatwm sobie w yobrazić urok rozm owy 
i  ninj., Jagoux w  św iecie uczonych nie 
cieszył się dostatecznem uznaniem, po­
nieważ trudno uyłc go sklasyfikować. 
Słowem —  m ówiąc krótko — był dyle­
tantom.

A jednak od pierw szej chwili pozna­
nia się z nim, pani Destoy została otu­
maniona jego głębokienii myślami.

Jagoux zaś od pierw szej chwili głu ­
pio i poprostu zakochał się w  m łodej ko 
oiecie. — Odgadłem to, zatrwożyłem  się 
i rozwinąłem  swą czujność.

W zajem ny pociąg sprecyzow ał się 
wkrótce. Zdołałem  stwierdzić, że oboje 
w idywali się chętnie i szukali sposob- 
nośfci- do częstego spotykania się.

Podobali się sobie wzajem. Już w i­
działem, jak w oczach moich powstawa­
ła „tró jk a" ohydna, która w większości J 
wypadków prowadzi do podkopania ludz 
kich egzystencyj.

Nie wątpiłem nigdy o niewinności 
stosunków Em ielienne z Jagoux. Nie na­
leżeli oboje do ludzi bez namysłu. W i­
działem jednak, jak przywiązywali się 
do siebie On był szczęśliwy, że dostar­

cza karmi temu łaknącemu um ysłowi ko 
biecem u, ona zaś .zapalała s.ę dla no­
wych wiadom ości, jakiem? darzył ją ten 
świeży znajomy.

Jednocześnie było bardzo wyraźne, 
że Em ilienne m niej kocha męża. Odsu­
wała go coraz dalej na w łaściw e jego 
stanowisko, plan dalszy człow ieka bez 
polotu. Pod sztucznym uśm iechem, k tó­
ry potrafiła w yw ołać na usta swe do­
w olnie, kryła cały świat tajemnych my­
śli, w  których się lubowała.

Z  duchow ego obcow ania w ynikło to, 
czego się tak obaw iałem : zawiązek uczu 
cia, zawiązek miłości.

I wówczas właśnie uznałem za sto­
sownie zainterwenjować

Nie kosztowało m nie to w iele trudu. 
Już przy pierwszych słowach moich E- 
m ilieune, która darzyła mnie swem za­
ufaniem, wyznała mi sw oje uczucia dla 
Piotra Jagoux.

Pow ołała się na swoją niewinność, 
lecz w iedziałem  aż nadto dobrze, że ci 
m łodzi i piękni ludzie stanęli na stra- 
szliw ie (niebezpiecznej pochyfciści. Roz­
począłem kumpanję w  zamiarze odsło­
nięcia Em ilienne je j własnej duszy.

Zam yśliła się nad sobą, przechodząc 
od rezygnacji do buntu. Pytałem :

— Co ma panj do zarzucenia Desti- 
noy'ow’i?

—  Nic. Czuję się tylko przy nim jak' 
w  więzieniu. Jest to  straszne uczucie!

P ew nego dnia zastałem ją zbuntowa­
ną, jak dzikiego ptaka, co otrząsa skrzy­
dła, by  wznieść się do lotu.

Postanowiłem  wówczas zobaczyć się 
z Piotrem  Jagoux. W ydobycie wyznania 
od  niego także przyszło mi łatwo. Ten 
człowiek, który posiadał wszelką w ie­
dzę, miał duszę nietkniętą Przyznał się, 
ża kocha Em ilienne. D ow iodłem  mu, że
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO. MANU­
SKRYPTÓW , NIE ZWKAUA,

TEATR W IELKI.
W torek, 29. lipca o godz. 8 wiecz. 

„R yw ale" z udziałem dyr. Rygiera i 
Suchciekiego. Ceny popularne.

Śioda, 30-go lipca o godzinie 8-mej 
„Rywale* z udziałem dyr. Rygiera i
Suchciekiego, art. teatrów warsz. Cęjiy 
popidarne.

Czwartek, 31-gu lipca o godzinie 8. 
„R yw ale" z udziałem dyr. Rygiera i 
Suchciekiego, art. teatrów warsz. Ceny 
popularne.

'*
Teatr Mały zamknięty do 31. lipca 

1930 roku.
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Śpiew ający Błazen** z A l 

Jolsonem, film dźwiękowy.
CASINO: „Tajem nica pokoju Nr. 13" 

oraz „Ja chcę na płótno".
CHIMERA: „N ieznany Ojcieo".
COLOSSEUM: Z pow odu rekonstruk­

cji K ino nieczynne.
FATAM ORGANA: „Szampan". 

G RAŻYN A: „Miasto cudów ".
KOPERNIK: „T y, ty m oje m arzenie" 

i „G dy m iłość szumi**.
LEW : Z powodu odnowienia sali 1 In­

stalowania aparatu dźw iękowego kino 
zamknięte.

LUN A: „Z łodzie j z Bagdadu".
M ARYSIEŃ KA: „Ty, ty m oje marze­

n ie" oraz „G d y  m iłość szumi".
O AZA: „K obieta to grzech".
PA ŁA C E : „D ziew czyna z p iek lą" i 

„Tajem nica kajuty ok rętow ej".
PA N : „Zabaw ka paryska".
P A S A Ż: „Żółta  kontrabanda".
POLONJA: „D zikuska" (na cel budo­

wy Domu Ludowego w  Lewandówce)
PROMIEŃ: Z pow odu rekonstrukcji

kino nieczynne.
STYLO W Y: „W ładczyni L ibanu"

oraz „K en  Maynard".
SPLKNDID, Bogdanówka 2 : „D zika Or­
chidea" oraz Chór Cygański.

UCIECHA: „F anfary miłości** i „R y ­
cerz bez skazy**. _D_
W i a d o m o ś c i  t e d r a l n e .

Od 50 gr. do 3.50 zł. kosztują miejsca 
da Teatru W ielkiego na „R yw a li" sen-

ta miłość mogła 6tać się jej nieszczę­
ściem.

Przyznał mi słuszność i obiecał mi, 
że odsunie się od niej.

Jako człowiek honoru dotrzymał 
słowa

Rad byłem  ze swej interwencji i na­
dal w idywałem  Em ilienne, by podtrzy­
mać ją w  zrzeczeniu się, które jej dora­
dzałem.

Lecz oto nie zgodziła się na to zrze­
czenie. Nie zaznała ukojenia.

Jagoux jest w Indjach. Jest dla niej 
stracony. Obiecał, że pisać nie będzie 
i n igdy nie napisze.

Pom im o to wspom nienie o nim, myśl
0 nim, nigdy nie opuszczają pani Desti- 
noy.

Z trw-ogą patrzę na jej stosunek 
w zględem  męża. Znosi gol tylko z trud­
nością. Jej irytacja na postępowanie m ę­
ża i jego niezręczne zachowanie jest je ­
dyną reakcją na stan m elancholji, opu­
szczenia, rozpaczy niemal, jaka ją ogar­
nęła.

— Ta m iłość bez wyjścia — skoro 
jest pani mężatką — byłaby tylkó męką
1 stałą trwogą...

— W olałabym  to od pustki, jaka mnie 
Otacza.

— Mało brakow ało, a byłaby pani za 
dała mężowi cios bolesny, na który nie 
zasłużył..

— A  jednak pow oli dochodzę do n ie­
nawiści w zględem  męża. Sama jestem 
tem przerażona.

I oto zdrow ie Em ilienne na tem cier 
pieć zaczyna... A Destinoy w obec wzra­
stającego w rogiego usposobienia żony, 
gdzieindziej szuka pociechy...

Co ja uczyniłem ? W ydaje się, że to 
ja wyw ołałem  nieszczęście tych obojga 
łudzi, do których byłem  tak przyw ią­
zany...- * Tłum. C. S.

Zamach morderczy na sasiada.
!Od naszego korespondenta.)

OFIARA JEST CIĘŻKO R AN N A I W A L C ZY  ZE ŚMIERCIĄ.
Drohobycz, w  lipou.

(K r.). W e  w si N ieńź/w iedza w  po w. 
dirohobyckim  w  n iedzielę , dn ia  27. b. 
m. Mikołaj Kudy strzelił z  rewolweru 
do swego sąsiada Iwana Kowala, któ­
rego zranił w  okolicę nerek. W  stanie

b ezn a d z ie jn y m  od w iez ion o  go d o  szp i­
tala  -pow szechnego w  D roh oby czu  i 
jest słaba nadzieja utrzymania go 
przy życiu. S p ra w cę  aresztow ano. P o­
w ód  z a m a ch u  usta li to czą ce  się  w  tej 
sptrawie śledztw o.

saeyjną sztukę amerykańską, która gra­
ną będzie jeszcze tylko 3 razy, tj. do 31. 
bm włącznie. Są to zarazem w ogóle o- 
statnie przedstawienia w  Teatrze W ie) 
kim , który z dniem 1 . sierpnia1 zostaje 
zamknięty celem  przeprowadzenia kon­
strukcji elektrycznych i wentylacyjnych.

Teatr Mały z dniem 1. sierpnia roz­
poczyna swą działalność. Daną będzie 
świetna, pełna humoru końiedja, wzbu­
dzająca huragany śmiechu pt. „T rzy­
krotne wesele**, która grana w Am ery­
ce, Berlinie, W iedniu zdobyła rekord 
powodzenia, bijąc słynną sztukę „Proces 
Mary D ugan". Arcywesoła ta komedja 
pow tórzoną zostanie w pierwotnnej 
sw ej obsadzie z pp. Barwińską Z., Ro­
wińską, Kierczyńskim , Ratschką, Czakim 
i Dobrzańskim  na czele.

Lopek we Lwowie! Szal radości 0- 
garnie teatralny Lw ów  na wiadom ość 
następującą: Oto asy W arszawskiej re- 
wji Krukowski Kazim ierz (Lopek), Ma- 
rja Korska i Tacjan Sisters zjeżdżają do 
na3 na 3 gościnne występy w  gmachu 
Colosseum (d. Teatr Nowości). Szczegó­
ły podamy jutro. Przedsprzedaż biletów  
— która dziś się rozpoczęła w  kinie K o­
pernik — postępuje w  niebywałem  tem­
pie.

- D -

Pned dziesieiu Jaty.
Lw ów , 29. lipca.

29 lip ca .
Front południowo -  wschodni. N ie­

p rz y ja c ie l zd o ła ł s fo rso w a ć  Seret w  
k ilk u  m ie jsca ch . W a lk i n a  lin ji te j rze ­
k i trw ają .

2-ga armia: D ziś o św iec ie  ro z p o ­
c z ę ło  się n a ta rc ie  o d d z ia łó w  2  a rm ji 
w  og ó ln y m  k ieru n k u  B rod y  - R a d z i­
w iłłó w . 1  pu łk  p ie c h o ty  s fo rsow a ł w  
k ilk u  m ie jsca ch  S tyr  i  d o  w ie c z o r a  za ­
ją ł k ilk a  m ie js co w o śc i n a  jeg o  w s c h o ­
dn im  brzeg u , k ilk a n aście  k ilom etrów  
n a  p ó łn o c n y  w s ch ó d  od B eresteczk a . 
N a ta rc ie  n a sz e j IV łn y g a d y  ja z d y  
pTzez S z cz u ro w ice  w  k ieru n k u  B rod ów  
zosta ło  p rze z  p rze w a ża ją ce  s iły  n ie­
p rzy ja c ie lsk ie  o d r z u c o n e  z  pow rotem  
n a  S z czu row ice .

Front północno -  wschodni. G rupa 
p o lesk a  p od  B rz eśc iem  L itew sk im . —  
L e w e  sk rzy d ło  4  arm ji op u szcz a  lin ję  
rzek i O rlanki.

1 -sza  a rm ja : W sk u tek  odw rotu  le ­
w e g o  sk rzy d ła  -ł arm ji, 1  d y w iz ja  lite ­
w sk o  - b ia łoru sk a , m im o  p o w o d ze ń  n a  
sw o im  od c in k u , zm u szon a  zostaje  do 
odw rotu  z lin ji N arw i. D alej n a  p ó łn o c y  
zażarte  w a lk i o p rze jśc ia  n a  N arw i 
d op ro w a d za ją  d o  s fo rso w a n ia  Tzeki 
pod  w sią  Ż ółtk i, w  re jon ie  pod gru py 
gen era ła  W itk ow sk iego . K orpu s jazdy 
G aja  p osu w a  s ię  p od  Ł om żę .

—Li­
laka będzie ptgeda

w sierpami
Lw ów , 29 lip ca .

(jp ) K w estja  p o g o d y  o b ch o d z i z a ­
w sz e  ż y w o  lu d zi. To też n ie brak  w 
tym  k ieru nku  p rzep ow ied n i, n a  ty ­
d z ie ń , m ie s ią c  lub  c a ły  rok , ja k k o l­
w iek  wiedz-a m e te o ro lo g iczn a  p T z y -  
zn a je , iż  nie stanęła je s z cz e  na tej w y  
sok ości, aby  m og ła  n a  d łu ż s z y  okres 
cz a s u  n ap rzód  wydać m iarod a jn e  orze 
czernie! N ie m n iej o b e cn ie  n iem ieck i 
m eteoro log , S ch a fle r  p o k u s ił s ię  o  
przepowiednię pogody na miesiąc sier­
pień. M a on  b y ć  n a  o g ó ł n orm a ln y m  
m iesią cem  letn im . W  p ie r w sz e j p o ło ­
wie będzie  p a n ow a ła  przeważnie po­

goda, d n i s ło n e czn e , le c z  n ie  u pa lne. 
O k oło  9 -go s ie rp n ia  n astąp i przelotny 
spadek temperatury, a  n astępn ie  w y ­
sok ie  je j p od w y ższen ie . N a jw ięk sze  u- 
p a ły  p rzy p a d a ją  n a  c z a s  od 1 11 do 14 
sierpnia. W  c z a s ie  ty m  sp od z iew a ć  się 
n a le ż y  częstych lecz niezbyt gwałto.) 
wnych bnrz. D ruga p o ło w a  m ie s ią ca  
będizie n ie c o  ch ło d n ie js za , a  pogoda  
p rzery w a n a  m iernem i op a d a m i d e sz - 
czo w e m i. N a k o n ie c  m ie s ią ca  w r ó ż y  
S ch a fle r  słotę.

UL n  i a s m .

Zgon śp. Stanisława Sokołow skiego. 
Po krótkiej a ciężkiej chorobie zmarł 
w e Lw ow ie w 58 roku życia długoletni 
dyrektor Ligi pom ocy przem ysłowej 
Stanisław Sokolewski.

Rocznica ,,Cudu nad W isłą". W  ubiegłą 
sobotę powstał we Lw ow ie komitet oby­
watelski dia urządzenia obchodu 10 -let- 
n iej rocznicy „Cudu nad W isłą". W  skład 
komitetu wchodzą delegaci narodowych 
organizacji i stowarzyszeń we Lwowie. 
Po przeprowadzeniu szczegółowych dy­
skusji postanow iono wydać odezwę ok o ­
licznościową do społeczeństwa, a w  dniu 
15. sierpnia urządzić uroczyste nabożeń­
stwo dziękczynne i akadem ję z przem ó­
wieniem gen. Stanisława Hallera i prof. 
Staaisł. Grabskiego. Ustalono rów nież
listę prezydjum honorow ego. Celem p o ­
inform owania społeczeństwa o istotnym  
przebiegu w ypadków  w  r. 1920 zostanie 
wydana broszura, oparta na źródłach h i­
storycznych, om awiająca wysitek narodu 
wodparciu najazdu bolszew ickiego Ruz- 
sprzedawać się będzie również wyryty w 
W arszawie medal pam iątkowy z obrazem 
Matki Boskiej Częstochowskiej na tle ma­
py Polski. Bliższe szczegóły uroczystości 
zostaną w  swoim czasie podane do pu­
blicznej w iadom ości.

R c m n n i k a h i .

Akad. K oło Lwowian, im. Hetm. St. 
Żółkiew skiego zawiadamia, że w  trze­
cią rocznicę śmierci założyciela i pierw ­
szego prezesa Towarzystwa śp. W łady­
sława Szuszkiewicza odbędą się nabo­
żeństwa żałobne w  środę 30. bm. o godz.
7 rano w  kościele paraf, w Zniesieniu, 
staraniem Rodziny zm arłego, a d godz.
8 rano w  kościele paraf. św. Marcina 
staraniem Młodzieży akadem ickie!

R r c r i k a  p o l ^ p i n u *

( !) Kradzież w  stajui. Pieniacz Zy­
gmunt zamieszkały przy ul. Zygm untów 
skiej 1 17 doniósł policji, że przed kilku 
dniami nieznani sprawcy dostali się do 
jego stajni przy ul. Świętokrzyskich, 
skąd skradłi jedną parę pasów, dwie 
szczotki na szkodę donoszącego, zaś je ­
dno ubranie, jedną parę butów z cho­
lewam i i jeden sweter oraz 28 zł. go­
tówką na szkodę u niego zajętego w o­
źnicy Mikołaja Racholskiego.

(!)  Włam anie m ieszkaniowe. Przez 
okno dostali się do mieszkania Antonie­
go Stachowicza sierż. W. P. zamieszaa- 
iego przy ul. Bocznej Drodze Lubień­
skiej 1 33 w  nocy z 27 na ‘28 nieznani 
sprawcy i skradli na szkodę właściciela 
mieszkania dw ie obrączki złote, sygnet, 
pierścionek damski, zegarek męski 
srebrny marki „D ox a ‘ ‘ , zegarek n iklo­
wy, parę trzewików, rew olw er łącznej 
wartości 500 zł.

(!) Aresztowania. Do aresztów' poli­
cyjnych odstawo ono wczoraj Józefa Fei- 
lera . zam ieszkałego przy ul. Szpitalnej 
30, za kradzież rączki z piórem  wartości 
10 zł. na szkodę M. Libradera zamieszka 
lago w  W arszawie, Józefa Szatana bez 
zajęcia za kradzież walizy na Głównym 
Dworcu, Izraela Zauera za paserstwo, 
Borucha Wańka poszukiwanego za sze­
reg oszustw, W łodzim ierza Bolotnegtf, 
robotnika zam ieszkałego przy ul. Grot-

gera 2 , za gwałt publiczny przez ude­
rzenie dwa razy w  twarz funkcjonariu­
sza P. P., Ludwika Koszubę za w łóczę­
gostwo, Katarzynę Urban za opilstwo 1 
w ywołanie awrantury na pL Strzeleckim.

(!)  Zamach samobójczy. W czoraj usi­
łow ała pozbawić się życia, Zofja Poły- 
kowioz, lat 36, służąca zamieszkała przy 
ul D ąbrow skiego 11, przez odkręcenie 
kurków  od przew odów  gazowych. De- 
speratka zatruła się gazem do nieprzy­
tomności. Z , wezwano Pogotow ie odwio­
zło ją do szpitala. Pow ód samobójstwa 
nieznany.

(!) Niebezpieczny Drąg. Karolina 
Grzywacz, zamieszkała przy ul. Sodowej
3. doniosła polio)!, że w biarr.ie real o- 
śnl przy ul. Lci.na Saf iehy 83 napadł na 
nią nieiaki Tomasz Drąg, zajęty w  ho­
telu ..Im perial" przy ul. 3-go Maja i u- 
derzyl ją tr jjk rotn ie  kolbą rew olw erow ą 
w głow ę i twarz, następnie zbiegł w  nie­
w iadom ym  kierunku.

(.) O dw .Izięu jl się za gościnę. Fran­
ciszek Stossel, zamieszkały przy ul. Bo­
cznej Pelt^wr ei 3, doniósł policji, że 
niejaki K rólikiew icz zamieszkały w  Kle- 
parow ie, będąc u niego na zabawie, po­
kaleczył go nożem w pierś oraz przebił 
mu rękę.’ K rólikiew icz w obawde przed 
odwetem  zbiegł następnie przez okno, 
w ybijając przytem dw ie szyby wartości 
7 zł.

- O -
' /  kraju

(!) K rw aw a rozprawa m iędzy muzy­
kantami rzeszowskim i. Na weselu w 
Przybyszów ce (pow. Rzesów) doszło 
na "tle osobistych porachunków do krwa­
w ej rozprawy m iędzy muzykantami, A- 
damem Rupą zamieszkałym w  Rzeszo­
w ie, a W ładysławem Kocanem również 
z Rzeszowa pochodzącym. W  czasie bój­
ki Rupa pchnął nożem swego kolegę w 
lew ą pierś powyżej serca tak, że ten w  
kilka minut po wypadku wyzionął du­
cha. Mordercę aresztowano.

D 6
P T. MISTRZÓW PIEKARSKICH 

we Lw ow ie.
Zarząd Cechu mistrzów piekarskich 

we Lw ow ie podaje do wiadom ości P. T. 
mistrzów' piekarskich co następuje: 1 ) 
Na odbytem  zebraniu zarządu w  dniu 
22./7. 1930 członkowde zarządu wraz z 
dwom a podstarszymi i sekretarzem ce­
chu złożyli sw oje mandaty i tem samem 
zarząd cechu piekarzy w ięcej swych 
czynności nie spełnia. 2) Członkowie 
oraz dwaj podstarsi i sekretarz byłego 
zarządu cechu oświadczają, że z dniem 
22.ll'. 1930 starszy cechu piekarzy p. To­
masz Jaworek nie nia prawa reprezen­
tować ogół mistrzów piekarzy lw ow ­
skich, ani w  im ieniu tychże działać.

Ustępujący Zarząd Cechu 
6835 m istrzów piekarzy lwowskich, 

— — o------- 1

KORZYŚCI ZAGRANICZN YCH STU­
D IÓ W  HANDLOWYCH. Handlowe Za­
kłady naukowe grem jum  kupiectw a wie 
deńskiego, a m ianowicie „W iener Han- 
delsakadem ie, W ien I, Akaderrue- 
strasse 12, „Gremi,alh!andelsaknden.ie'‘, 
W ien, III, Esteplatz 2, — Neue W iener 
Handels - akademie W ien V III, Hamer- 
lingplatz 5/6, — W iener Handels-
akadem ie fur Madchen W ien VIII, 
Schorhorngasse 3/5, — liczą w  rzędzie 
swoich słuchaczy w ielką liczbę cudzo­
ziemców. Zakłady te jakoteż prow adzo­
ne tam kursa dla abiturjentów (jedno­
roczny dla aksolwentów  szkół średnich), 
obejm ują całokształt wiedzy kupieckiej. 
Nauki udzielają wyłącznie najw ybitniej­
sze siły profesorskie. Dla młodych łu­
dzi, którzy w  ten sposób uzyskują m o­
żliwość zwiedzenia równocześnie ob ­
cego centrum w ielkom iejskiego w ypo­
sażonego w  najbogatsze środki kultu­
ralne, przynosi taki pobyt na studjach 
nieocenione korzyści, zarówno dla ich 
dalsze !go zawodu, jak i dla całego ży­
cia. Bliższe prospekty otrzym ać można 
od kierownictwa powyższych szkół.

6853
■ U--------

DENTYSTA Z. L. KREMER pow ró­
cił i przyjm uje jak zwykle ul. Kocha­

nowskiego 16. 6843-2
 o .

O d p o w i e d z :  R e d a k c j i .
W P. Stern w© L w ow ie. Po bilet do

luna „P am ce“  zgłaszać się należy £so- 
b iścic w sekretarjacie redakcji między 
godz. 10 —12  przedpoł. i odpow iednio się 
wylegitym ować. Koperta ze znaczkiem 
pocztowym  do zwrotu.
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Czwraefli fle te m
Hf 0fOC€S!6 fO^HfOdSHI 'Id.-° dkrSł rgwnlkę żong zapór-

tretem aatsnazów męża.

Lwów, 29. lipca . 
(jp ) W  g łośn ym  procesie rozw od o ­

w y m  jednego z  c z ło n k ó w  starej rod zi­
n y  angielsk iej, która w  rzęd zie  aw oich  

antenatów  k c z y  w y b itn y ch  m ężów  
stamu, sen atorów  i ło m ó w  m ajorów , 
w yb itn ą  rolę  odegrał niezwykły zaiste 
detektyw, co  jest pow od om  n iem ałej 
w esołości za ró w n o  w śród  tow arzystw a  
lon dyń sk iego  jak  1 w śród  szerok ich  
ster pu b liczn ości. Ś w iadek  ten. bo­
w iem  iest czw oron og iem , m ian ow icie  
m in ia tu row ym  piesk iem , u lub ień cem  
la d y  L ., która ^wniosła p rzeciw k o  m ę­
żów : 6kargc rozw od ow ą  w skutek
Stw ierdzonej zd ra d y  m ałżeńsk iej.

A n lcced en sa  tago procesu  są  nastę­
p u ją c e : L a d y  L . już od d łu ższeg o  c z a ­
su spostrzegła zmianę w postępowaniu 
małżonka, który symptomatycznie na­
gle nie mógł się uporać z  nawałem in ­
teresów po 7 konterenoyj, wskutek któ­
rych dla małżonki ani w dzień, ami 
w  nocy m e miat nigdy czasu. L a d y  L. 
d om yśliła  się w krótce , że  w id oczn ie  
w  grę w ch od z i lu  „ta trzecia", która 
absorbuje zupełnie jej męża. P ostarała  
się w ięc  o  dyskretny wywiad co do 
tpoHcbn spędzania czasu przez lorda 
L . i niebawem znała jnż wszystkie 
szczegóły.

L ord  L. p rzez c a ły  cza s  p o ż y c ia  
m a łżeń sk iego  n ie b y ł  w zorom  w ie r ­
n ości, za z w y cza j jed nak  pop rzestaw ał 
na przelotnych miłostkach, które n ic  
og ra n icza ły  Zbyt dotk liw ie  p ra w  jego 
lega ln e j m a łżon k i. T y m  razem  b y ło  
in acze j. S tarze ją cy  s ię  już m ę ż czy z n a  
z a k o ch a ł się po u szy  w  uroczej gwia­
ździe podrzędnego teatrzyku londyń­
skiego i pośw ięca ł jej sw ój cz a s , a  ta ­
kże n iem ałe su m y p ien iężne, w  d o ­
datku  p ły n ą ce  p rzew ażn ie  z  szk a tu ły  
jegu żon y . Sam  lord  b ow iem  p r ó cz  ty ­
tu łu  ni£ o d z ie d z iczy ł w ie le  po sw oich  
przodkach  Doza wspaniałą rezydoncią 
roaową w  Londynie, w  której m a łżon ­
k ow ie  zam ksżk iw aM . L a d y  L . nato­
m iast, p och od zą ca  z  m n ie j św ietnej 
rod ziny , b y ła  jednak  bard zo  m ajętna , 
a  lord  k orzy sta jąc z  zarządu  jej m a­
jątkiem , nie k ręp ow ał się w  dow ol- 
nem  roaporządizaniu zn a ezn em i su m a ­
m i stąd p łynącem i.

Daty.chc.zas la d y  L . to lerow ała  
w szystk ie  w y b ry k i m ęża , le c z  tym  
razem  p ostaw iła  sp ra w ę  k a teg orycz­
n ie- a lbo  lord w y rzek n ie  się absorbu ­
ją ce j go k och an k i, a lbo  nastapi roz­
dział nie tylko od stołu i łoża, ale od 
wspólnego majątkn.

W o b e c  tak n iem iłe j p ersp ek tyw y 
'o rd  L. u w a ż a ł za stosow ne p ó jść  do 
K anossy i p rzeb łagać o b ra żo n y  m a je ­
stat m a łżonk i, przyrzekając zerwanie 
z divą. Z a d ow o lon a  z  tego obrotu  
lady L. ok a za ła  się w sp a n ia łom yśln ą

ZW IEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOW Ą W YS1 AWĘ 
KOMUNIKACJI I TU R YSTYK I 

W  POZNANIU 

OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR.

(D o ryciny na str. 1).

■wobec uwodlzicielki, Obdarzając Ja 
znauzną sumą pieniężną oraz uroczą 
willą w pobliżu Londynu, wzamian

za olenu® przyrzeczenie, iż nie będzie 
odtąd próbowała siły  swych wdzięków 
na jej małżonku.

N :espodz e w n y  powrót do pałacu.
I szło  w szystk o  d obrze  aż d o  cza su , 

gdy pew nego ra zu  la d y  L . w y b ra ła  
sio z e  sw oim  u lu b ień cem , n oszą cym  
też im ię  Darling w  od w ied z in y  d o  k u ­
zy n k i, m ieszk a ją ce j o k ilk adziesiąt k i­
lom etrów  od  L on d yn u , gdzie miała, po­
zostać  aż do dn ia  następnego. T y m ­
cza sem  p rzyp a d ek , ten  n a jz łoś liw szy  
z  in trygan tów , zrzą d z ił, iż lady m e  
zastała kuzynki w nomu wobec czego 
wsiadła natychmiast z  powrotem do 
auta i wróciła do dunro- Z a z w y cz a j u- 
d a w a ła  się w prost do sw o ich  r parta • 
m en tów , p o łożon y ch  p o  praw ej stronie 
p a ła cu , pod czas  gdy lord  zam ieszk i­
w a ł lew e skrzyd ło. Lecz Darling wpły­
nął na zmianę jej zamiaru. Na scho­
dach zaczął wietrzyć w powietrza nie­
spokojnie i szczekać zajadle, przyczeim  
rw a ł się gw a łtow n ie  z h new k i ku  a 
pai Lamentom lorda. W z b u d z iło  to p o­
dejrzen ie lady L ., która też  w eszła  
do apartam en tów  m ęża . T en , uprze­

d z o n y  już sn ąć szczek an iem  pieska, 
u7yszed ł jej n a p rzeciw , z d ia d z a ją c  jed 
naK pew n e pom ieszan ie . Ma pytane, 
kogo gości n siebie, odpe- ńedziat ze 
wzruszeniem ramion, że nikogo. Po­
n iew aż D arling  n ie przestaw a ł za jad le  
szczek ać , w ię c  la d y  L . n ie za d ow oliła  
się tem  ośw ia d czen iem , le cz  za czę ła  
się rozg lą d a ć u w a żn ie  po sa li, w  k tó ­
re j m ieśc iły  s ię  portrety antenatów . 
Z w ró c iło  jej uw agę, że  jeden z obra­
zów, sięgający aż do ziemi, przekrzy­
wił się w dziwny sposób. P od eszła  doń 
b liże j i oto spostrzegła  zparę w ścia­
nie. E n erg iczn ym  ru ch em  przesunęła  
obraz, a p cza  n im  ukazała się nisza 
w murze, zaś w niej ukryta jej ry­
walka.

W o b e c  tak jaw nej zd ra d y  m ałżeń ­
skiej i z ła m a n ia  p rzy rzeczeń , lad y  L. 
w n iosła  p rzeciw k o  m ężor i skargę roz ­
w odow ą.

Ja-k zostać literatem?
■WYSTARCZY ZATRACIĆ W Y D A W C Y  KILKA TYSIĘCY FRAN KÓ W .

Lwów, 2-9. lipca .
Z n a n y  fe ljeton ista  rosy jsk i, prze­

b y w a ją cy  ob ecn ie  stale w  P ary żu , 
W łp d z im ierz  Azcw, w y ja śn ił w r e d ­
n ym  ze sw y ch  fe łje ton ów , w jaki spo­
sób wydaje się we Francji książki. 
W y sta rczy  za p ła c ić  w y d a w cy  3 tysią­
ce franków i odrazu  m ożn a  sitać się 
m istrzem .

M niej w ięce j w  tym  sa m ym  cza s ie  
w  jed nym  z n iem ieck ich  tygodn ik ów  
u kaza ł s i°  artykulik  na ten  sam  te­
m at, nie m niej zn anego  n iem ieck iego  
fe lje ton iśty , Roda-Roda. W  feljetonie 
tym  ttoda -R oda  opisuje swą wizytę u 
berlińskiego wydawcy, któiy wydal 
jego powieść w  liczbie 40.900 egzem­
plarzy. A utor b e r 'n'ń sk i w  przeciw sta ­
w ien iu  d o  paryskiego, p rzy b y ł n ie po 
to, aby  m u za p ła c ić  honorarjum , lecz  
aby to honorarjura otrzymać. R ezu lta ­
ty n ie  w iele się jednak  ró żn iły  od  pa­
rysk ich .

—  P ań ska  p o w ieść  idż ie  d oskon ale  
—  ośw ia d cz y ł w y d a w ca  autorow i. —  
Jakieś 300 do 400 egzemplarzy sprze­
daliśmy już napewno, a  resztę, r ó w ­
n ież jń k ij 300 do 400 egzem plarzy , 
bą d ź  pan spok ojny , sprzedamy rów­
nież.

—  Na litość boską  —  przerw ał m u 
p rzera żon y  auitor —  a co  będzie  d a ­
le j?

—  Czego się pan  n iepokoi. Skoro 
na pierwszych 800 egzeim 'arzarh w y ­
d ru k ow a liśm y  „od 1 do 40.000“ , w  ta­
k im  razie  teraz na n astępn ych  Ś00 
egzep larzach  n ap iszem y  „od 70 do 
100" .

—  B ard zo  panu dziękuję.

—  N iem a za  co . N akład m oże  pan 
u  m n ie  m ieć , jaki się pa n u  podoba.

— ■ A  honorarium?

— H onorarium  ? Że też  ci autorzy 
n ie  m a ją  in n y ch  zm artw ień . P ow in ien  
pan w zią ć  p rzyk ła d  ze swych zmar­
łych przed 30 laty kolegów po fachu.
Ich  k siążk i idą  lep iej n iż  u tw ory  ż y ­
w y ch  autorów . Spyta j pan p ierw szego 
księgarza.

W y d a w ca  n a  p ożegn an ia  u ścisn ą ł 
rękę pisarza.

P raw d ziw ą  s ław ę autor os iąga  d o­
piero po śmierci —  rzelkł na pożegn a ­
n ie . —  B ądź p a n  sp ok ojn y , pan ie  R o - 
aa i na para przyjazie M ery3 czas.

T en  d ow cip  n ie jest b y n a jm n ie j 
tak  b a rd zo  daleki o d  rzeczy w is tośc i. 
W e  w szy stk ich  w itry n a ch  k sięgar­
sk ich  w  B erlin ie  u jrzy cie  K siążki, na 
kioiycir wypisane są nakłady: „od 20 
do 40.000 egzem plarzy", „»ń  70 do 
100.000“  itd. S łyn n a  p ow ieść  R em ar- 
q u e ‘a  „N a  za ch od z ie  b e z  z m ia n "  w e ­
d łu g op in ji w y d a w có w  przeszła  już 
granicę m iljra? egzemplarzy, le cz  sa­
ty ra  R od a -R od y , pod a jąca  w  w ą tp li­
w ość  naikłady n iem ieck ich  k siążek  na- 
snwa również j ewne wątpliwości co 
do milionowego nakładu Książki Re- 
marąue^a. Kto w ie , c z y  ten  m iljo n o w y  
n ak ła d  książk i „N a  za ch od z ie  bez  
z m ia n "  nie n asu n ą ł n iem ieck iem u  sa­
ty ry k ow i tematu do jego złośliwego 
feljetonn.

W  k a żd y m  bądź ra zie  n a  m a łe  n a ­
k ła d y  skarżą się nie tylko feljetonLci, 
ale i wydawcy. W  ostatnim  n um erze 
„L iterariische W e it "  u k aza ł się długi 
p łom ien n y  artykuł, n a w o łu ją cy  pisarzy 
n iem ieck ich  i księgarzy  ido zorganizo­
wania wielkiej kampanii, mającej na 
celu zmniejszenie cen książek. Z w ią ­
zek w yd a w ców  w  L ipsku  p ow z ią ł ostat 
n io u ch w a łę , d om aga jącą  się od  księ­
g a rzy  niewydawania tanich książek 
na lichym  papierze, gd yż te w y d a w n i­
ctw a  psu ją  u cz c iw ą  ka lk u lację  i pod­
ry w a ją  b y t  księgarstw a. „L iterar isch e  
W e lt :‘ w ystęp u je  w ła śn ie  przeciw k o  
tej rezo lu c ji, d ow od zą c , że  książka, 
k tóra  przesta ła  już b y ć  artykułom  
pierw sze j p otrzeby , winna znowu wró­
cić na swe dawne stanowisko.

Dla najnieszczęśliwszego Kaz. Mel- 
chert not. w Żydaczowie 10  zł. [Barański 
Stryj 3.2G z

rc m  p r o w i n c j i ,

Kromka, stanisławowska.
(Od naszego korespondenta.)

fctaniaławów, w  lipcu.

Stanisławów a Targi W schodnie Jak 
już wiadom o z depesz, na skutek inicja­
tywy Iwo w. Izby przemysł.-handi. i p. 
W ojew ody stauisławowsk., zaprosił one- 
gdaj członek tejże Izby prezydent miasta 
Chowaniec, do sali konferencyjnej Rady 
m iejskiej przedstawicieli sfer przemysł.- 
handi., W ładz państw., instytucyj K re­
dytowych itd. na zebranie, celem  zasta- 
now-ienia się nad sprawą obesłania 
przez przem ysł i handel tegorocznych 
jubileuszowych X  Targów  Wschodnich 
we Lw ow ie.

Na zebranie przybyli najpoważniejsi 
reprezentanci tut. świata przemysł, i ku­
pieckiego, a nadto zastępca dyrektora 
Izby przemys. - handl. Jasiński i dyre­
ktor Targów W schodnich Urossman ze 
Lwowa, delegaci tut Urzędu W ojew ódz­
kiego, Starostwa, D yrekcji kolejow ej, 
Banków itd.

Po w-ybraniu przewodniczącego w  o- 
sobie p. prrz. Chowańca w yraził dyr. 
Jasiński zadowolenie z sposobności bez­
pośredniego zetknięcia się z tut. sfera­
mi przem ysłowem i i bamdlowetni, dalej 
poruszył kwestję zawiazama Komitetu 
Obywatelskiego, któryby stworzył plat­
formę do wzięcia czynnego udziału w  te­
gorocznych Targach miasta Stanisławo­

wa i jego okolicy, w zględnie całego W o­
jewództwa.

Obszerny referat w  tej spraw ie wy­
głosił dyrektor Targów  Wschodnich 
Grossman. Mówca podkreślał znaczenie 
sposobności zbliżenia się na Targach 
dzielnicy m alepolsk.ej z innem i dzielni­
cami Rzeczypospolitej, z którem i żyjemy 
w  jednym  wspólnym  kom pleksie intere­
sów, a dalej wartość takiego zbliżenia 
się z zagranicą, w szczególności z Ru- 
munją. Stanisławów jest zwłaszcza w 
tem zainteresowany jako leżący na tra­
kcie między Bałtykiem a Morzem Czar- 
nem. Zawiązany Kom itet zająłby się od­
pow iednią propagandą i przygotowa­
niem eksponatów na Targi.

Z kolei zabrał głos radca Izby handl
i prezes Stowarzyszenia kupców  w  Sta­
nisław ow ie Hater, oświadczając, że ku- 
pJectwo poprze Targi obesłaniem  towa­
rów  w zględnie w ytw orów  przemysłu. 
Zadaniem  Komitetu będzie zastanowić 
się, czy eksponaty będą pom ieszczone w 
ogólnych pawilonach, czy też w odręb­
nym paw ilonie w ojew ództw a stanisła­
w ow skiego, co będzie zależało w pier­
wszej lin ji od ilości wystawców. Mowc.a 
podniósł konieczność popierania Targów 
zwłaszcza w porze obecnego kryzysu go­
spodarczego. Przem awiali jeszcze nacz. 
Wydz. Dyr. kol. Biirgel i in. W  końcu ca
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wniosek przewodniczącego uchwalono1, 
że w ojew ódtw o stanisławowskie weźm ie 
udział w  obesłaniu Targów Wschodnich. 
Następnie przystąpiono do wyboru Pre- 
zydjum Komitetu W ojew ódzkiego, w 
skład którego w eszli: Dyrektor B. G. K. 
Łusakowski, jako przewodniczący, jako 
zastępcy: prez. Izby Rękodzieln. Dąbrów 
ski, prezes Stow. kupców Hafter, prezes 
M. T. R. M. Jaroszyński, a jako sekre­
tarz radca w ojew . Csillig.

-  -o— —

Kronika dr hobycka.
(Od naszego korespondenta.)

D rohobycz, w  lipru.
Z likw idow anie strajku pracowników  

wodociągowych. Jak już donieśliśmy, 
wybuchł dnia 18. bm. strajk pracowni­
ków \i<riiiciąpowYch na li- p  <dwyżki 
pl.tc. Dzięki ustępliwości tut. praco i  lw - 
:ów, strajk zlikwidowano tego samego 
leszcze dnia podwyższając plącę robot- 
likam , tak, iż roboty w odociągow e na­
przód postępują.

Kpideinja samobójstw. W  rzece Stryj 
obok Kropiwniloa now ego, w yłow iono 
zwłoki topielca, a po przeprowadzonych 
dochodzeniach, stwierdzono, że ieit t o ' 
Ołeniak Konstanty, z Mrażnicy, który 
popełnił samobójstwo najpraw dopodo­
bniej z pow odu niesnasek rodzinnych, 
gdyż ostatnio opuściła go żona.

Dnia 22. hm. popełnił samobójstwo 
przez w ypicie nieznanej trucizny Józef 
Syganiec rodem  z W ilki pow. K olbuszo­
wa. Sygańca znaleziono leżącego na łó ­
żku, trzym ającego w  rękach portret n ie­
znanej kobiety. Dochodzenia ustalą przy 
czynę samobójstwa. Zw łoki odstawiono 
do kostnicy.

W  czwartek, dnia 24. bm. n ie ja k i. 
Mojżesz Kwetscher f. Locker z Zarzeca, 
na pl. Smolki w  Drohobyczu usiłował 
popełnić sam obójstwo, przez zażycie e- 
6encji octowej. W  stanie groźnym prze­
wieziono go do szpitala powszechnego w 
Drohobyczu.

Pożar. Z nieustalonej dotychczas przy 
czyny, wybuchł dnia 24. bm . pożar w 
zabudowaniach Ignacego Tustanowskie- 
go w  Tustanowicach, który zniszczył do­
szczętnie stodoły wraz ze zbożem wart.
10.000 zł. Dochodzenia w  toku..

U jęcie groźnej szajki w łamywaczy. 
Dnia 24 lipca br. został aresztowany 
przez funkcjonarjuszy P. P. razem ze 
'swoim spóiuikiein Michniakiem W łady­
sławem, Jan Borysławski pod zarzutem 
26 kradzieży m ieszkaniowych na łączną 
sumę 50.000 zł. Znaczną część łupu w 
postaci bielizny, naczynia, srebra sto­
łow ego, dywanów itp. odebrano od zwyż 
w ym ienionych i zw rócono poszkodow a­
nym. Sprawie tej nie brak jednak po­
smaku, rów nież na innem podłożu. Jak 
się dowiadujem y, Borysławski, był nie-

Z E  S P O R TU .

Pumr nawisa zostaje tu Europę.
FRANCJA ZW Y C IĘ ŻA  AMERYKĘ.

Lw ów , 29. lipca.
Oczekiwane s olbrzym iem  napręże­

niem  finałowe spotkanie o puhar Davi- 
sa pom iędzy Francją a Am eryką przy­
niosło i tym razem triumf francuskim 
rakietom. Byłby on zapewne jeszcze 
w iększy, gdyby nie udział „W ielk iego 
B illa", który częściowo choćby uratował 
honor gwiaździstego sztandaru. Już w  
czasie zaw odów  z W łocham i z wielu 
•Stron dość sceptycznie zapatrywano się 
na kwalifikacje narybku am erykańskie­
go. W Paryżu okazało się, że m łodzi gra 
cze. U. S. A . dysponują wysokiem i um ie­
jętnościami niem niej jednak nie osiąg­
nęli jeszcze najwyższego poziom u świa­
tow ej ekstraklasy, reprezentowanej za­
ledw ie przez kilka nazwisk.

W  pierwszym  dniu stad jon paryski 
stał pod wrażeniem gigantycznej walki 
Borotry z Tildenem . Miała ona zmienny 
przebieg. Początkowo Francuz zaskoczy­
wszy przeciw nika w erw ą i ruchliwością 
prow adził pew nie, wygrywając pierw ­
szego seta 6:2. W  drugim  secie Borotra
doprow adził już do stanu 5:1 na swoją | 6 :3 , 6 :1 , 7 :5 .

korzyść. W ówczas jednak nastąpił punkt 
zwrotny, Tilden rozwinął cały swój prze 
bogaty repertuar i wygrał 7:5. Również 
w  trzecim secie przewaga Am erykanina 
była pewną, wynik brzm iał 6:4. W  
czwartym secie zdawało się, że Borotra 
jest już skończony, jednak tym razem 
zerw ał on się rozpaczliw ie do obrony, 
ostatecznie jednak zmuszony został do 
kapitulacji, Tilden w ygrał 7:5. Cochet 
bez trudu uporał się z Lottem 6:4, 6 :2 , 
6:2. Tak, że w  pierwszym  dniu walka 
zakończyła się wynikiem  rem isowym  
1  : 1

W  sobotę Francuzi Oochct, Brugnon, 
pokonując Allisona i van Ryna w  grze 
podw ójnej w  stos. 6:3, 7:5 1:6, 6:2 za­
pewnili sobie prowadzenie 2:1. W  nie­
dzielę uzyskała Francja decydujący 
punkt trzeci przez zwycięstwo Borotry 
nad Lottem w  stosunku 5:7, 6:3, 2:6, 
2 :6, 8 :6.

W  ostatniej zaś walce Cochet 
zw yciężył Tildena iw stosunku 4 :6 ,

tylko amatorem cudzej własności, lecz 
również pracując przy budow ie w odocią­
gów , dla zatarcia śladów sw ego proce­
deru był równocześnie delegatem i mę­
żem zaufania robotników  zajętych przy 
budowie w odociągów.

GIEŁDY.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 28. lipca. (PAT). 5 proc. 
pożyczka lionw ersyjna 55 i pól, 10 proc. 
pożyczka stabilizacyjna 103 i pół. 8 proc. 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. L i­
sty zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. Obliga­
cje  Bku Gosp Kraj. 94 —  te same 7 prc. 
83 yt.

W aluty i dewizy. Gdańsk 172 96, H o- 
landja 357.90, Londyn 43.27, Nowy Jork 
8.87.9, Paryż 34.97, Praga 26,36, N. Jork 
telegr. 8.89.1, Szwajcarja 173.72, Stokholm
239.11, W łochy 46.56 i pół.

Warszawa, 28. lipca. (PAT). Bank 
Polski 160, Firlej 29, L ilpop 25, Ostro­
wiec 60, Starachowice 14)4.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 28. lipca. (PAT). Nowy Jork 

486.91, Paryż 123.72, Berlin 20.38)4, Mont 
real 486.00, Hiszpanja 42.87 i pół, Amster 
dam 12.09 1/8, Bruksela 34.78 3/4, W ło ­
chy 92.91, Szwajcarja 25.05)4, Kopenhaga
18.15 trzy czwarte, Stokohlm 18.09 i pół,

Oslo 1 S.1 G 3 /8 , elsingfors 193.25, Praga
164.12, Sofja 670.50, Hiszpanja 818, Lizbo 
na 108.24, Konstantynopol 1025, Ateny 
375, W iedeń 34.43, W arszawa 43.37,

GIEŁDA ZLRYCHSKA.
Zurych, 28. lipca. (PAT). Paryż

20.25, Londyn 25.05 trzy czwarte, N. Jork 
5.14.67 i pól, Bruksela 72.00, W łochy 
26.97, H iszpanja 58.25, Amsterdam 
207.10, Berlin 122.95, W iedeń 72.74 i pół, 
Stokohlm 138.40, Oslo 137.90, Kopenhaga 
137.90, Sofja  3.73 i pół, Praga 15.26, W ar 
szawa 57.75, Budapeszt 90.22 1 pół, Biało- 
gród 9.12 i pół, Ateny 6.67, Konstantyno­
pol 2.44, Bukareszt 3.06, Helsigfors 12.96, 
Buenos Aires 186.

4
GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, 28. lipca. (PAT). Londyn 
123.72, Nowy Jork 25.41 i pół, Bruksela 
355,50, H iszpanja 289.50, W łochy 133.15, 
Szwajcarja 493.75, Kopenhaga Ć81, Amster 
daml023, Oslo 681, Stokholm 683.50, Pra 
ga 75.40, Rum bunja 15.10, W iedeń 359, 
Berlin 607.

OBROTY PRYW ATNE.
Lw ów , 29. lipca.

Tendencja lekko zwyżkowa. Siebro 
w dalezym ciągu spada w cenie.

DEW IZY': Dolary ameryk. 8 88.75—
8.89.25, dolary kanad. 8.80.00—8.80.50,

m m m m  iii j h i i t .  ‘■ r

\ K Ą C IK  RADJOWY.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH,

W torek, 29. lipca 1930.
11.58 Sygnał czasu i hejnał. 12.05 —

13.00 Koncert z płyt gramaf. 17.35 Tr. 
z Krakowa: Odczyt pt.: „L ato u stóp
Tatr" wygi. dr. K. Saysse-Tobiczyk. 18.00 
Transm. z W arszawy: koncert solistów. 
W ykonaw cy: Irena Gadejska (sopran),
Bolesław Ginsburg (woloncz.) i Michał 
Jaworski (akomp.). 1. Recłes. Sonata na 
wiolonczelę i fortep. 2. P. Czajkowski: a) 
Kołysanka, b) Zaćm iły łzy odśpiewa p I. 
Gadejska. 3. a) R óżycki: Nokturn, b) 
Br. S.: Humoreska, c) Grens: Scherzo —  
odegra p. G. Ginsburg. 4. P. Maszyński: 
Preludjum, b) W . Troszel: M ój kwiatek 
c) St. Niewiadom ski: Tajem nica —  od­
śpiewa p. I. Gadejska, 5. a) Faure: Ele- 
gja, b) D. Popper: Tarantella —  odegra 
p. G. Ginsburg. 19.00 Rozm aitości, komu 
nikaty oraz koncert z płyt gram of., 19.30 
Transm. Giełdy R olniczej z Warszawy, 
19.45 Transm. z W arszawy. Prasowy 
dziennik radjow y. 20.00 Sygnał czasu, 
Transm. z W arszawy: Opera z płyt gra­
m of. „M anon" Massenet‘a w wyk. parys- 
kiej 1‘Opera Com iąue". Po audycji trans, 
misja kom unikatów z W arszawy.

LONDYN 22.45 Kone. solistów. — 
GDAŃSK 17.40 Próba gener., opera 
„W olny Strzelec" W ebera. BRNO 20.00
20.00 Recit. skrz. Josefa Muzika. HAM­
BURG 20.00 W ieczór muz. operowej. 
FRANKFURT 20.00 Konc. muz. mozart. 
BERLIN 21.00 Muz. kamer. MOTAŁA
20.15 Konc. symf. z Wystawy. RZYM 
21.02 Koncert. LANGENBERG 17-30 
Koncert radjoork. P R A G A  20.30 R ecit 
fort. J. Hermanna. MED.TOLAN 21.10 
Konc. symf. WIEDEŃ 20.05 „A lt W ien“
— operetka .MONACHJUM 19.05 „Flet 
zaczarowany" — opera Mozarta. BUDA­
PESZT 17.30 Konc. ork. Kasy w ojsk  
19.30 „T osca" —  opera Pucciniego.

Środa, 30. lipca 1930.
LWÓW7 11.58 Sygnał czasu i hejnał, 

12.05— 13.00 Koncert z płyt gram ofono- 
w ycb. 17.35 Transmisja z Krakowa, Od. 
czyt p. t. „Ukąszenie żm iji i walka z niem "
—  wygł. dr. B. Skarżyński. 18.00 Trans­
misja z W arszawy: Koncert orkiestry 
m andolinistów pod dyr. Al. Szczegłowa. 
1, W alc cyganów. 2. L. Jessel: Intermezzo 
„Orszak ślubny róży ". 3. Z. F ibich : Poe­
mat. 4. W . Prisowski: Dum ka ukraińska 
nr. 1. 5. Namysłowski: W ąsal —  mazur. 
6. P. Ockario: „Hamanera. —  taniec hisz-! 
pański. 7. Romanse cygańskie. 8. Tańce.
19.00 Rozm aitości, komunikaty oraz kon­
cert z płyt gram ofonow ych. 19.20 Trans­
misja z Krakowa: Odczyt p. t. Zemsta i 
taljon —  najdaw niejszy kodeks kam y —

Sifylętikrpsifałn
Pnektad-młorftowaiPf 

Jlusfrowaf- Lo-Can Haliny • Bokser o w ny

—  Co to jest? Dlaczego m nie budzicie?
Kontroler wyjaśnił mu, że władze robią rewizję

z ważnych powodów. Podróżny wstał i prezentując 
w spaniałą  w zorzystą piżam ę z w yh aftow an ą  koro­
ną baroueta, wrzeszczał na cały glos:

—  To mi jest obojętne. Poskarżę się królowi, 
i wytoczę proces Towarzystwu.

Kontrolor spojrzał błagalnie na zastępcę proku­
ratora, który nie rozum iał ani słowa po angielsku.

Tak samo jak w poprzednim  wagonie, Rosie 
szybko zorjentował się w sytuacji.

—  Zostaw m y tego dżentelm ena w spokoju i 
ekodźmy do drugiego przedziału.

Biedny kontrolor zzieleniał z em ocji, nie było  
w tern wszystkiem  oczyw iście jego w iny, ale jeżeli 
baronet wytoczy proces, to kto będzie za to odpo­
w iadał? Nikt inny tylko on. To też bardzo niechęt­
nie otworzył trzeci przedział.

Rosie wszedł pierwszy i zaw ołał!
—  Niema nikogo?
—  Nikogo! —  powtórzył jako echo zdumiony  

rontrolor.

Rzeczywiście przedział b y ł pusty i nic nie w ska­
zywało na to, że ktoś przebyw ał tu niedawno.

Rosie zwrócił się do kontrolora:

—  Pan się om ylił... to w  tam tym —

—  Zapefniam  pana, że nie- Sam go tu w prow a­
dziłem. Jeszcze m nie pytał, czy ten przedział nie 
mieści się nad osią, bo nie m ógłby spać...

—  A w ię c ?
—  A  w ięc... —  odparł kontrolor, który bał się 

zrozumieć.
—  Przejrzyjm y pozostałe.
Cały pociąg został zrew idow any dokładnie: dzie­

siąty pasażer znikł. Nie było wątpliw ości: był to
morderca.

Należało teraz stwierdzić, gdzie ten podróżny  
wysiadł. Zdawałoby się, że niełatwo jest w yjść z po­
ciągu niepostrzeżenie. Jakeśm y powiedzieli, B-14  
zabiera pasażerów w Marsylji i nie zatrzymuje się 
nigdzie po drodze. Zatem  dziesiąty pasażer musiał 
wyskoczyć w biegu.

—  Na pew no jest tak, jak przypuszczam —  m ó­
wił Rosie. —  Morderca popełnił zbrodnię, gdy po­
ciąg ruszył z M arsylji, i wyskoczył w Awńnjonie, a

teraz szukaj wiatru w  polu.
Rosie twierdził to z całą stanowczością. A le  za­

stępca prokuratora słuchał tych wywodów z niedo­
wierzaniem-

—  W ięc któż m ógł w W alencji ukryć g łow ę?
Rosie wzruszył ram ionam i.

Zaczynali go nudzić tą głow ą. W yobrażają so­
bie, że w idzieli głow ę. Jestem  zupełnie pewny, że

jej nie było. Zresztą pójdę tam i sam się przeko* 
nam.

W  tej chwili zbliżył się. do nich kontrolor.
—  Czy m ogę dać sygnał odjazdu?
—  Oczywiście, tylko musi pan w każdej chwili 

być do dyspozycji w ładz, tak sam o ja k  pan, panii 
prokuratorze, gdyż będziecie nam potrzebni, jako 
świadkowie —  m ów ił Rosie.

—  Tak —  dorzucrl zastępca prokuratora —  by­
łoby nawet wskazane, żeby pan przekazał pociąg 
w Paryżu jednem u ze swoich kolegów i wróJił 
tutaj.

Kontroler skrzyw ił się. Ta perspektywa nie u- 
śmiechała mu się bynajm niej.

W  tej chwili rozległ się gwizdek i  tragiczny po­
ciąg znikł w tunelu.

R O Z D Z IA Ł  IV  
Pan Rosie.

O czwartej nad ranem Rosie wskoczył do ekspre­
su a po godzinie jazdy wysiadł już na dworcu w  W a ­
lencji.

Miał dosyć czasu, aby rozmyślać nad sprawą, 
która wydawała mu’ się zupełnie jasna. Nie tutaj 
było pole dla jego talentu. M ordercą jest Anglik, 
przybyły z Indji, podobnie jak jego ofiara. Plano­
wał zbrodnię oddawna i popełnił ją najspokojniej 
w chwili, gdy B-14 ruszył. W yskoczył w  Aw injonie, 
ale na pewno nie uda mu się umknąć. Co się zaś

(C iąg  dalszy nastąpi). 7)
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Usuwa dolegliwości nóg. 
Wzmacnia i orzeź­
wia zbolałe stopy

Lab. Choin, 653

warszawa
Elektoralna 26.

Gdzie n iem i’ , w ysyłam y pocztą  
po  w płacen ia na konto P K O .

807 11  1 75 
Pudełko zawiera soli na 7 kąpieli.

«  iiJCM 
P0H8HHE"

wycł'. M. Fei.ks Gross. 19.45 Transmisja 
Giełdy roln iczej z W arszawy. 20.00 Sygnał 
czasu, poczem Transmisja z W arszawy: 
Prasowy dziennik radjow y. 20.15 Trans­
misja z W arszaw y: Koncert solistów. W y ­
konaw cy: Norico Rossi fort. i Umberto
Macner tenor. 1) a) M ozart-Bussini: An- 
dantini z 9 koncertu, b) Frescobaldi: 
Arja z warjacjam i „L a  frescobalda", c) 
Mozart: Sonata A-dur —  odegra p. E, R os­
si. 2. a) B oito: Arja z op. „M efistofcles", 
&) Mascagni, Arja z op, ,,Amico Fritz“ , c) 
G Puccini: Arja z op „T isca" —  odśpie­
wa p. U. Macner. 21.00 Transmisja z W ar 
szawy. Kwadrans literacki: Sobol i pan­
n a" —  W eysenhoffa. 21.15 Dalszy ciąg 
koncertu. 3. a) B ajardi: 1) Fantaisie -
Improm ptu, 2) Scherzo, b) Albenis: 1) Gor 
dona, 2) Nawarra, 3) Seguidilla —  odegra 
p, Eż Rossi. 4. a) P. M ascagni: Arja z op. 
„R ycerskość w ieśniacza", b) G. Puccini: 
Arja z op. „M adam e Butterfly", c) R. 
Leoncavallo: Arja z op. „P a ja ce " —  od­
śpiewa p. U. Macnes. 22.00 Transm isja z 
W arszawy: Inż. Juljan Ginsber wygłesi 
fejleton  „P ow rót do portu". 22.15 Trans­
misja kom unikatów z W arszaw y 23.00 
do 24.00 Muzyka taneczna z „B agateli".

DO K IN A „P A Ł A C E
Z A  DARM O

MOGą  D Z IŚ  POJś Ć:

DR. FILIP ZOREF, Kopernina. 
ŁC BACZE W SK I ST., Marcina 26. 
POM PCW SKA FRANCISZKA Leona 

Sapiehy 37.
P A S ZK O W S K A  JÓZEFA, Murarska 8.

Bilety są do odebrania w Adm inistra­
cji codziennie m iedzy godziną 10 a 12 
przedpołudniem.

Specjalista chorób kobiecych i akuszer

D r. J. S C H Y liŁ G E R
ul. Sobieskiego 9, tel. 31-90 

przyjm uje całodziennie 6714-24

CHOROBY w eneryczne i zastarzałe skór 
ue, neurastenję seksualną leczy specja 
lista Dr. Frisch, ulica W ałowa II, te­
lefon nr. 55— 20. 6190-10

posApyfioszuMmte
MĘSKI, zdolny czeladnik fryzjerski po­

szukuje posady. Fischman, Złoczów , 
ul. Sobieskiego. 6811-3

ADMINISTRACJĘ realności w e Lw ow ie 
przyjm ie rutynowany administrator, 
■zedstawi pełne gwarancje uczciwości 
i akuratności. Zgłoszenia w  Adm ini- 
nistracji pod „A dm inistrator" za oka­
zaniem kwitu inseratowego. 6733-3

LEŚNICZY, Górnoślązak, lat 33, żonaty, 
15 lat praktyki —  poszukuje posady na 
rew ir lub na stanowisko sam odzielne­
go gajow ego, od zaraz lub później. 
Referencje pierw szorzędne. Zgłosze­
nie do Adm . „G azety Porannej" pod 

..„L eśn iczy  33". 6807-3

PIEDESTAŁ. Zaw iadom ienie otrzyma- 
■ no spóźnione. W yglądano bezskutecz­
nie przejazdu. Niezmiernie przykro.

6833

ACADEMUS udzieli pom ocy zaniedba­
nym w  matematyce, łacinie, niem ie­
ckim  i gramatyce polskiej. Zgłoszenia

inttł D/MPannoi** rvrv/ł AJołArldo „G azety Porannej' pud „M etoda".
6836

LETNISKO w  Karpatach l.ad rzeką 
Stryj poleca na sierpień  i w rzesień  
słoneczne pokoje wraz z pięciorazo- 
wvm  posiłkiem . D w ór Kom arniki, p. 
Borynia. 6780-3

SIERPIEŃ, wrzesień do wynajęcia 2 sło 
n tczne pokoje z utrzymaniem. Okolica 
podgórska, blizko Lwowa. Łaskawe 
zgłoszenia k ierow ać p Swirz k. Lw o­
wa, dw ór K im irz, Marja Tyzemhauz.

6834

Z A  DARM O
DO K IN A  „P A L A C E “

MOG A D Z IŚ  PÓJŚĆ*

W A N D A  LESIEW SKA, L. Sapiehy. 
R YB AC ZŁW SK A, Zuluskiego 8  
PODGÓRSKA Kopernika 42 bt 
KAROL PROCH, Sykslurka.
KJESLEH HENRYK, Czereśniowa 12. 
O. BACZYŃSKA, Potockiego 111.

Bilety są d o  od ebran ia  w  Adm inis tra ­
cji  c od z ien n ie  m iędzy  g odz in ą  10 a 12 
przed po łu dn iem .

P o szu k u je m y ustosunko­
wanego, zaufanego pańa ce- 
len, zajęc:a się iuteresam 
naszej instytuty: Jęz>k n e- 
miecki pożądany. Zgłoszenia 
Jo Administracji p e d :

,$iłki insiymcia BacMi”.
’ ;  - • • ' 1.841

AGENTÓW solidnych w każdej m iejsco­
wości poszukuje poważna Firma ce­
lem  wprowadzenia n ow ego bardzo po- 
kunnego środka dom ow ego. W ysoka 
prowizja — dobry zarobek pewny. Re 
flektujem y tylko na ludzi pracowi 
tycli. Zgłoszenia: „W U T E ", Lw ów  I. 
skrzynka pocztowa 312. 6839

BUFETU WIEC, wszechstronnie w y­
kształcony, m łody, energiczny, kaw a­
ler, dobrze prezentujący się i uprzej­
my, w obec gości1; z dobrem i pole­
ceniami zostanie przyjęty od 1 . 
września do w iększego przed­
siębiorstwa. Oferty z odpisami świa­
dectw i życiorysem  do Adm inistracji 
pod „B rfetow iec". 6851

CHCESZ otrzymać posadę' Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe korespondeucy |iie 
prufesora Sekulowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. K jrs y  wyuczają listownie: 
bucbalterji, rachunkowości kupieckiej, 
koiespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, p-sa- 
nia na maszynach, towarozaay s.wa, 
angielskiego francuskiego, niem ieckie­
go, pisowni oraz gramatyki polskiej.' 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 6108-14

PIĘKNY pokój dla dojeżdżaiącego, kilka 
razy w miesiącu, zupełnie osobne w ej 
ście, w śródm ieściu. List zgłoszenia 
Adm . „G azety Porannej" podi „Sa­
m otna". 6840

K i  i f i r i f  w ł a s n y  w y r ó b
P«łraa g w a ra n cja

Rłtftsłm Mer Batorego ^
6797

SPRZEDAM ładną, w olną realność zia 
900 dolarów z ulgami Restauiator 
Sternlicht, Sądowa W isznia. 6765-3

ŁÓŻKA m etalowe, żelazne, umywalki, 
szalki nocne, miednice, dzbanki, najta­
niej poleca Reińschner, Legionów 37.

6114-10

AUTO marki' „A u strc D,aimler‘-, sze­
ścioosobow e, mato używane, w  bardzo 
dobrym  stanie, do sprzedania. W ia­
dom ość: Firma Szkowron, Lw ów
Kopernika 3. 6852-2

MORELE zaleszczyckie 22 zŁ; pszczelny 
miód deserow y 20 zŁ, pom idory 15 zl 
wysyła w  5 kg. koszykach flanko za 
zaliczką S. Falek- Zaleszczyki. 6308-5

TOREBKI gobelinow e tyykonuje facho­
wo jedynie Barasz, Lwów, pl. Bernar­
dyński 2 . 6812

DW IE sympatyczne Panie poznają w 
celu towarzyskim (teatr, spacery), 
dwóch Panów kolegów  lub przyja­
ciół Zgłoszenia: „P oznanie" Adm ini­
stracja 6845

ZGUBIONO książeczkę w ojskow ą na na­
zwisko Merdycz W asyl z Nanczukki 
małej. 6819-3

ZDROWIE TO  SKARB

WrimroS
PRezerwatyv/V|

antyseptyczne spreparow ane 
T O  C W a R ó NC i ZD E O W IA .

6.71

Elektrownie, Młyny, 
Browary i t. d.

pędzone motorami Diesla lub gazowym i 
systemu Prof. Dr. L. Ebermana — w y­
robu „W arszaw skiej Sp. Akc. Budcwy 
Parow ozów " W arszawa, O SIĄG AJĄ MA­
KSIMUM KORZYŚCI P R ZY  MAŁYCH 

KOSZTACH. 
Przedstawicielstwa: „W ulkan", Lwów,
Pasaż Mikolascha, tel. 1— 15. Kosztorysy 

i porady techniczne bezpłatnie.
.6212-?

3. K. 14/30.
P z&tąrg przymusowy

nieroichotitości w  G rodkach , W ielk im  
P rzelęk li i P ło śn icy  p o łożon y ch , a w  
księdze w ieczy ste j G rodki dobro w y ­
k a z  3 na im ię in żyn iera  R aim unda 
Stodoisikiego z G rodek i żon y  jego 
A n to n in y  z  Czftpieńskich jako w sp ó ł­
w ła śc ic ie lk i z  m o c y  m ałżeńsk iej w spół 
n ości mająAkowaj za p isa n ych  odbędzie 
się w  drodze egzek ucji przed niżej 
pod p isan y m  Sadem , pokój 25 , dln’ a 
18. w rześn ia  1930 r. o  godz. 10 

D zia łd ow o, dniia 21. lip ca  1930 r.
Sąd pow; atowy. 6736

jaremcze jw f  conosza"
pensjonat „Słoneczna" w  pięknem  poło­
żeniu, zdała od Kurzu — obecnie pod no­
wym zarządem A. Machalskiej, poleca 
słoneczne pokoje wraz z utrzymaniem. 

W iadom ość na miejscu. 6838-5

Węgiel, koks
PłRW ćzj sztu e rn e  
Z b o ż e  s i e w n e

dostarcza 684

m  MiffuszEwsf
Lwów, ul. KILIŃSKIEGO 1

N e rw o w i, N e u ra s te n ic y
cierpiący na drużliwość, słabość woli, 
brak energji, melancholję, przesyt życia, 
bezsenność, ból głow y, wrażliwość ner­
wów, śledziennicę, nerw ow e zaburzenia 
serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie tr o  

szurę Dr. W eisego. Słabość nerwów. 
Dr, Gebhard i  S ka, Gdańsk, oddz. 90.

4540-6

Grafologini ,Sarment‘
przyjmuje od 11— 1 i od 5 — 8 

ul. GOŁĄBA boczna Hoffmana) 10 
II. p. drzwi lewo. 6163

MOTORY R0PKE
dla przem ysłu i rolnictwa najnowszego 
systemu, nader oszczędne, niebezpieczeń­
stwo pożaru 'w ykluczone. Maszyny młyń­
skie, Tokarki W iertaczki, Tu-biny, Sa- 
m oclm d'’ Pasy, oraz wszelkie maszyny 

i narzędzia poleca

i,P I L O T «
Lw ów , ul. Batorego 4. 6132

KATALOGI, PLANY, ODWIEDZINY 
INŻYNIERÓW NA Ż ć DANIE.

h ufnor.

N AW IĄZAN IE ZNAJOMOŚCI.
—  Pozw oli pani zapytać, czy brat 

pani lubi ser?
— Nie mam wcale brata?
— Ach, tak?... Aa... jak pan; sądzi 

gdyby go pani miała, czy lubiłby on serl

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 5 szpalto x y  m ilimetrowy ( . z e .  30 mm .' ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr., za wiersz l-szpalt m ilim etrowy (szer. 60 inm.t, na­
desłane 40 gr., za wiersz t-szualt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) po Kronice 45 g i„  za wiersz l-szpalt- "ń im etrow y ,szer. 60 im . w tekście (krom ka, re­
pertuar) 5. gr., za wiersz, l-sznalt. nńlirnetiowy (szer. 60 rrm.) >v arlykucn 100 gr., za w iersz t-szpalt. m dim etrow y (szer. 60 m m ) na pierwszej sto;n ie 
70 gr., drobne agłoszema za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12  gr. matrymonjalne, korespondencje i prywatne za słowu 12 gr., dla p*Mrżenujących 
Irary lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała storna pod na­
główkiem  (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłeszenia w m iejscu zastrzezonem, ogłoszenia osobno stające i bez numeru doliczamy 
25 proc.' Odpowiedzialności za tenninow y druk nie przyjm ujem y. Porta przekazów  nie bonifikujem y. — U W A G A . Kolumny ogłoszeniow e są podzielone na 
8 łanów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

2  drakam i Wydawnictwa „Gazety Porannej", £>*u z ogr. ody. pod san . J. PŁOC-KIEGO. we Lwowie. —  Odp. K iakto: STEFAN KRZYŻANOWSKL

%


